
Uroczystości 
z okazji 
Dnia WP

WARSZAWA (PAP)
W całym kraju odbywały się

uroczystości związane z przypa 
dającym 12 bm. ,,Dniem Woj­
ska Polskiego". Rano w jedno­
stkach wojskowych odbyły się 
specjalne apele, na których od­
czytany został rozkaz ministra 
obrony narodowej. Równocześ­
nie podczas tych apeli prźodow 
nicy wyszkolenia bojowego i 
politycznego otrzymali wiele na 
gród i upominków. Najlepsi spo 
śród żołnierzy zostali awanso­
wani.

Dzień 12 bm. — wolny od za­
jęć szkoleniowych — spędzili 
żołnierze na rozrywkach kuł- 
turalno-sportowych, oglądaniu 
filmów, występów zespołów o- 
raz wzięli udział w spotkaniach 
z ludnością m. in. z robotnika­
mi fabryk, z którymi utrzymu­
ją łączność.

Wojskowa Akademia Techniczna 
im. Jarosława Dąbrowskiego w 
Warszawie otrzymała sztandar woj 
skowy. Z uroczystością tą połączo­
ne było zaprzysiężenie nowego rocz 
nika słuchaczy oraz promocja ofi­
cerów.

W Akademii Wojskowo-Politycz­
nej im. Feliksa Dzierżyńskiego w 
Warszawie oraz w Oficerskiej Szko 
le Łączności w Zegrzu odbyły się 
uroczystości Wręczenia sztanda­
rów, nadanych przez Radę Pań­
stwa PRL.

ZZNP
bada sytuację
w domach poprawczych

WARSZAWA (PAP) 
Związek Zawodowy Nauczy­

cielstwa Polskiego zajął się o- 
statnio zbadaniem pracy wycbo 
wawców w domach popraw­
czych. Sygnałem stał się arty­
kuł krytyczny, który ukazał 
się na łamach tygodnika „Po 
prostu" oraz audycja w Pol­
skim Radio, dotyczące sytuacji 
panującej w zakładzie popraw­
czym w Kcyni. Jak wiadomo, 
doniosły one o brutalnym ob­
chodzeniu się wychowawców z 
zakładu w Kcyni z odbywają­
cymi tam kary chłopcami.

Zwolniony
za niewłaściwy stosunek
do robotników
, LUBLIN (PAP)

Od dłuższego już czasu wśród 
robotników Lubelskiej Fabryki 
Maszyn Rolniczych szeroko ko­
mentowano niewłaściwy stosu­
nek do pracowników szefa pro­
dukcji Tadeusza Czapczyńskie­
go.

M. in. Czapczyńskl znieważył 
18-letniego robotnika Romana 
Machlarza. Organizacja ZMP 
odbyła nadzwyczajne zebranie, 
na którym domagano się od dy­
rekcji natychmiastowego zwoi 
nienia Czapczyńskiego z zajmo­
wanego stanowiska.

Na wniosek komitetu zakłado 
wego PZPR, który podjął podob 
ną uchwałę sprawa ta została 
omówiona na otwartym zebra­
niu partyjnym z udziałem licz­
nie przybyłej załogi.

Zebrani większością głosów n- 
ehwalili wniosek, w którym żąda­
ją od dyrekcji zwolnienia Czap- 
czyńskiego z zajmowanego stano­
wiska. Wniosek ten dyrekcja za- 
•kceptowała.
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Posłowie domagają się rozwiązania 
nabrzmiałych spraw

przemysłu lekkiego i spożywczego
WARSZAWA (PAP)

Burzliwe obrady sejmowej komisji przemysłu 11 bm. 
nie wskazywały na to, iż posłowie mają już za sobą wiele 
męczących kilkunastogodzinnych posiedzeń. Tematem ob­
rad były 5-letnie perspektywy rozwoju przemysłu lekkie­
go.
Projekt ustawy o 5-letn’m 

rozwoju przemysłu lekkiego re­
ferował komisji wicemin. Jóź- 
wiak.

Zadania przemysłu lekkiego 
w latach 1956—60 polegają na 
wyprodukowaniu nie tylko 
zwiększonej ilości tkanin i wy­
robów, ale i na podwyższeniu 
jakości, użytkowności i estety­
ki, a także na znacznym wzbo­
gaceniu asortymentu.

Zasadnicza sprawa, która 
rzutować będzie hamująco na 
rozwój prawie wszystkich dzie­
dzin przemysłu — to brak od­
powiedniego zaplecza materia­
łowego. Jak można zakładać 
w ustawie — mówił wicemin.
Jóźwiak — poważny wzrost ja­
kości, bez zapewnienia przemy­
słowi odpowiednich dostaw su­
rowców.

Tak samo nie gwarantuje po 
prawy jakości wyrobów, prze­
starzały park maszynowy prze­
mysłu lekkiego.

Jednak wobec przewidywanej 
napiętej sytuacji materiałowej 
dla przemysłu lekkiego w la­
tach 1957—58, resort upoważ­
niony został na ten okres do 
sięgnięcia po surowce (baweł­
na) do rezerw państwowych.

Burzliwa i ciekawa dyskusja, 
jaka następnie się rozpoczęła, 
toczyła się wokół sprawy, któ­
rą moża by określić krótko sło­
wami pos. Zastawnika: ,,Co le­
piej — produkować dużo i ile, 
czy mniej a dobrze?".

Na zakończenie dyskusji pos.
Zastawnik poinformował posłów, 
że MPL nadesłało odpowiedź na 
wysunięte przez członków komi­
sji dezyderaty dotyczące m. In. 
spraw przestrzegania 8-godzinne- 
go dnia pracy, racjonalizacji, re­
manentów maszyn Itp. Pos. Za­
stawnik uznał formę oraz treść 
tych odpowiedzi za wysoce nie­
zadowalające.

Członkowie komisji nie przyję­
li do wiadomości przysłanej w tej 
formie odpowiedzi, domagając się 
bardziej wyczerpujących wyjaś­
nień.
Komisja omawiała też plan 

rozwoju przemysłu spożywcze­
go. Min. Hoffmann wyraził o- 
pinię, że ich wykonanie będzie 
w wielu przypadkach bardzo 
utrudnione ze względu na wie­
loletnie zaniedbanie tego prze­
mysłu.

Posłowie Krzysztofik, Piskorski 1 
inni stwierdzili, że za mało nadal 
jest na rynku tanich wędlin. Wy­
razili oni też opinię, że warunki 
techniczne i sanitarne zakładów

przetwórstwa mięsnego są na ogół 
skandaliczne. Warunki pracy w 
tych zakładach są także bardzo złe 
ze względu na niskie płace, brak 
ubrań roboczych, przydziałów 
mieszkań itp. Nie można więc dzi­
wić się, że w tych zakładach sze­
rzą się kradzieże, których nie da 
się przecież zlikwidować drogą re­
strykcji.

Min. Hoffmann zgodził się z 
tą opinią posłów.

Na pytanie posłów odpowie­
dział wicepremier Gede przed­
stawiając szereg obiektywnych 
przyczyn trudnej sytuacji. Po­
wiedział on. że na złą jakość 
wędlin wpływa, oprócz wyka­
zanych niedomagań, jeszcze 
zbyt mała zdolność produkcyj­
na zakładów.

Jakość pieczywa, która jest w 
wielu miastach bardzo niska, 
powinna się — zdaniem wice­
premiera Gedę — polepszyć ze 
względu na d e c e n t r a 1 i z a- 
c j ę piekarnictwa. Odpowied­
nie zarządzenia mają ukazać 
się na początku przyszłego ro­
ku.

W imieniu komisji pos. Czerwiń­
ski stwierdził, że udzielone wy­
jaśnienia nie są wystarczające. 
Sprawy złego zaopatrzenia lndno-

ści, wadliwej dystrybucji, wreszcie 
braku artykułów pierwszej potrze­
by, budzą wiele rozgoryczenia 
wśród załóg robotniczych. Przez 
następnych 3 lat nie można nadal 
pozostawiać tej życiowej sprawy 
na uboczu i trzeba podjąć decy­
zje, zmierzające do szybkiej po­
prawy zaopatrzenia rynku.

Sąd Wojewódzki w Poznania
ogłosił wyrok 

w procesie „dziewięciu**
(Int. wl.)

Sędzia Wacław Żebrowski rozpoczął 12 bm. o goda.
14 odczytywanie wyroku, wydanego na oskarżonych, o 
uczestnictwo w zbrojnym zamachu na gmach WU d/s 
BP w Poznaniu. •

lat więJ.Zenon Urbanek uznany zo­
stał przez Sąd winnym nie­
legalnego przechowywania 
broni w dniu 28 czerwca br. 
Broń ta została zrabowana z 
gmachu Centralnego Więzie­
nia przy ul. Młyńskiej. Za 
przestępstwo to Urbanek ska 
zany został na 5 lat więzie­
nia. Ponadto Urbanek czyn­
nie brał udział w strzelaniu 
do gmachu UB, za co Sąd 
wymierzył przestępcy karę 4 
lat więzienia. Łącznie zasto­
sowano wobec Urbanka karę 
6 lat pozbawienia wolności.

skazany został na 6 
zienia.

Ludwik Wierzbicki także 
posiadał nieiegałnie broń W 
dniu 28 czerwca br. Za to 
przestępstwo skazany został 
na 5 lat więzienia. Ponieważ 
ponadto brał udział w za­
machu na UB — skazano go 
jeszcze na 4 lata pozbawienia 
wolności. W sumie — Wierz­
bickiego ukarano 6 latami 
więzienia.

Łukasz Piotrowski — stał
przed Sądem pod zarzutem 
dwukrotnego dowożenia sa-

Józef Pocztowy odpowiadał mochodem uzbrojonych osob 
przed Sądem za dwTa zarzuty mków, którzy dokonali za­

MELIORACJA DOLINY RZEKI OBRY

wsiach, położonych w rejonie rzeki Obry (woje- 
v d*.two poznańskie) rozpoczęto proce wodno-meliora- 
cyjne. Jest to największa z dotychczasowych inwestycji
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Zjazd ZSL

(Inf. wl.)
Siódmego października odbył się 

ostatni spośród tegorocznych po­
wiatowych zjazdów Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego w naszym 
województwie. Na zjazdach tych 
chłopi-członkowle ZSL oceniali 
dorobek swojej organizacji, kry­
tykowali dostrzeżone błędy oraz 
zapoznawali się z zadaniami, ja­
kie stają przed Stronnictwem na 
okres najbliższych pięciu lat.

W toku zjazdów powiatowych 
dokonano wyboru nowych władz, 
wybrani zostali ponadto delegaci 
na IV Zjazd Wojewódzki, którego 
dwudniowe obrady odbędą się w 
sali Izby Rzemieślniczej w Poz­
naniu 24 I 23 listopada.

Zważywszy, tż ostatni Zjazd or­
ganizacji wojewódzkiej ZSL odbył 
się przed czterema laty (statut 
przewiduje — co dwa), należy spo 
dziewać się ożywionej dyskusji, 
oceniającej osiągnięcia i braki w 
pracy ZSL na terenie Poznaiiskie- 
go. Delegaci powiatowi w liczbie 
360 zamierzają poza tym przed- 
slawić na Zjeździe nurtujące miej­
scowe chłopstwo problemy. Na ko­
niec dokonany zostanie wybór

Granicą 
na Gte i Nysie

popierają 
wszyscy Polacy

WARSZAWA (PAP)
Przed wyjazdem z kraju do 

Wielkiej Brytanii Kazimierz 
Smogorzewski, znany w kraju 
dziennikarz z okresu między­
wojennego, a obecnie jeden z 
zastępców redaktora naczelne­
go „Encyclopaedia Britannlca” 
udzielił wywiadu przedstawicie­
lowi redakcji miesięcznika to­
warzystwa Polonia — „Nasza 
Ojczyzna”.

Powiedział on między Inny­
mi:

Stwierdziłem z zadowoleniem, 
te polskie Ziemie Odzyskane są 
zagospodarowane zarówno pod 
względem rolniczym jak i prze­
mysłowym.

Dziś na Ziemiach Odzyska­
nych żyje 7 milionów ludzi, co 
Jest imponującymi osiągnięciem 
zważywszy krótki w perspek­
tywie historycznej okres tego 
gigantycznego przedsięwzięcia.

W sprawie granic zachodnich 
Polski stanowisko wszystkich 
Polaków Jest Jednolite 1 sta­
nowcze: wróciliśmy nad Odrę 
1 Nysę i tam pozostaniemy.

Ktokolwiek mówi pownżnie 
o potrzebie rewizji tej granicy, 
wiedzieć powinien, że o żadnej 
zmianie pokojowej nie ma mo­
wy.

li tego samego dnia był w 
posiadaniu pistoletu sy­
stemu ,.TT“ wraz z oś­
miu nabojami;

2) ostrzeliwał funkcjona­
riuszy UB znajdujących 
się w budynku przy uL 
Kochanowskiego.

Za pierwsze przestępstwo 
— Pocztowy skazany został 
na 2 lata więzienia. Również 
2 lata wymierzono mu za 
drugi czyn. Łącznie — Pocz­
towy skazany został na 3 lata 
więzienia.

Stanisław Jaworek posia­
dał w dniu 28 czerwca br. 
kilka rodzajów broni, za co 
otrzymał karę 5 lat więzienia. 
Ponieważ udowodniono mu 
również, że ostrzeliwał gmach 
UB — skazano go jeszcze na 
4 lata. Łącznie — Jaworek

Noty
mocarstw zachodnich
do rządów ZSRR i HHF

LONDYN (PAP)
Jak donoszą z Moskwy, 10

października ambasadorowie 
USA, Francji i Anglii w Z wiąz 
ku Radzieckim poinformowali 
korespondentów prasy tych 
państw w Moskwie, że przesłali 
Ministerstwu Spraw Zagranicz 
nych ZSRR noty, w których 
popierają punkt widzenia rząr 
du bońskiego, sformułowany w 
memorandum, jakie ambasador 
NRF w Moskwie Haas przeka­
zał 7 września br. wiceministro 
wi Gromyce.

• • •
BONN (PAP) 
Ambasadorowie mocarstw za

chodnich przekazali w środę 
rządowi bońskiemu noty w spra 
wie zjednoczenia Niemiec, bę­
dące odpowiedzią na notę Bonn 
z dnia 7 września.

Stronnictwo Demokratyczne
przystępuje do wyborów

we Froncie Narodowym
WARSZAWA (PAP)
Na plenum Centralnego Ko

mitetu Stronnictwa Demo­
kratycznego sekretarz gene­
ralny CK wygłosił referat, w 
którym wyłożył między Inny­
mi następujące postulaty SD;

pełne zabezpieczenie re­
alizacji wyodrębnionej puli 
zaopatrzeniowej dla rzemio

wiązanie sprawy udostęp­
nienia rzemiosłu w szero­
kim zakresie surowców wtór 
nych i odpadowych;

udostępnienie rzemiosłu 
zaopatrywania się w surow­
ce z importu za dewizy, u- 
zyskane z eksportu wyro­
bów rzemieślniczych.
W ostatnim dniu obrad ple

sła w zakresie surowców bi- 9^ SB podjął również
lansowanych centralnie; 

jak najspieszniejsze roz-

nowych
Stronnictwa

władz wojewódzkich
(pż)

melioi
roku wyynych w województwie poznańskim. IV bieżącym

y°v'y nawodniające i odwadniające oraz przeprowadza się 
N ^no.Waci^ kanałów i rowów już istniejących.

a zdjęciu; renowftcja kanału no terenie pow. Kościan.
CAF — Fot. Pieńkowski

De!egcsqa

Skupszczyny
w Gdańsku

GDAŃSK (PAP)
12 bm. delegacja Skupszczy 

ny FLRJ spędziła w Gdań­
sku. W podróży po naszym 
kraju gościom towarzyszy 
grupa posłów na Sejm PRL, 
pracownicy kancelarii Rady 
Państwa oraz przedstawiciele 
prasy polskiej i Jugosłowiań­
skiej.

W pro wodza się
izotopowa metodę
uzyskiwania
nowych ras zwierząt

WARSZAWA (PAP)
W Zakładzie Hodowli Doświad­

czalnej Zwierząt PAN w Grodźcu 
Śląskim, powstaje pierwsza w kra­
ju pracownia izotopowa do badań 
nad zwierzętami. Nowa placówka 
naukowa podejmie prace badawcze 
nad rozmaitymi procesami fizjolo­
gicznymi i biochemicznymi, zacho­
dzącymi w organizmach zwierząt.

Metoda izotopowa — jak się prze­
widuje — ogromnie ułatwi również 
badaczom ni. in. znalezienie kon­
cepcji, mających na celu wyprowa 
dzanie nowych krzyżówek i ras, co 
stanowi główny przedmiot działal­
ności zakładu doświadczalnego w 
Grodźcu,

uchwałę w sprawie wyborów 
do Sejmu PRL.

Uchwała głosi między in­
nymi. że „zgodnie z tradycją 
wspólnej walki wespół z in­
nymi postępowymi silami —- 
Stronnictwo Demokratyczne 
deklaruje przystąpienie do 
wyborów do Sejmu PRL w blo 
ku z Polską Zjednoczoną Par 
tią Robotniczą, Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym, or­
ganizacjami zawodowymi i 
społecznymi we wspólnej li 
ście Frontu Narodowego.

ofiserów 
służby bezpieczeństwa
na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP)
Na polecenie prokuratury, zostali 

aresztowani za pogwałcenie prawo­
rządności socjalistycznej następu­
jący oficerowie węgierskiej służby 
bezpieczeństwa: v. Farkas. E. Fa- 
ludi, G. Szcnd] i G. Szanto.

machu na gmach UB. Za 
czyn ten skazany został na 
karę 1 roku i 6 miesięcy wię­
zienia.

Stanisław Kaufmann od­
powiadał przed Sądem na za­
rzut nielegalnego posiadania 
broni oraz ostrzeliwania 
gmachu UB. Pierwszy czyn 
został oskarżonemu udowod­
niony — skazano go za to na 
karę 2 lat więzienia z zawie­
szeniem na lat 5. Od drugiego 
zarzutu Kaufmann został 
uniewinniony.

Leon Olejniczak oskarżony 
był o posiadanie amunicji 
oraz dostarczenie Jaworkowi 
tej amunicji w celu ostrzeli­
wania budynku UB. Ponie­
waż czyny te nie zostały Olej 
niezakowi udowodnione — 
Sąd uniewinnił go.

Jan Suwart również został 
uniewinniony. Akt oskarże­
nia zarzuca mu nielegalne po 
siadanie broni oraz dostarczę 
nie jej jakiemuś napastniko­
wi. Czyny te jednak nie zo­
stały Suwartowi udowodnio­
ne.

Janusz Biegański był osk­
arżony o dostarczenie amu­
nicji Adamowi Kleczowi, któ­
ry atakował gmach UB. oraz 
o przyjęcie damskiego płasz­
cza pochodzącego z rabunku. 
Za pierwszy czyn Biegański 
skazany został na karę 2 lat 
więzienia, a za drugi — na 
rok i 6 miesięcy więzienia 
oraz grzywnę w wysokości 
500 zł. Karę więzienia zamie­
niono mu łącznie na 2 lata 
i 6 miesięcy.

Ponad godzinę trwało od­
czytywanie uzasadnienia wy­
roku. Uzasadnienie to, oma­
wiające okoliczności łago­
dzące oraz okoliczności ob­
ciążające, głęboko scharak­
teryzowało racje oskarżenia 
i racje obrony. Sędzia podał 
do wiadomości, że ferując wy 
rok Sąd wziął przede wszy­
stkim pod uw^agę młody wiek 
oskarżonych, ich niedoświad- 
czenie życiowe oraz fakt, że 
istotnie ogólny nastrój 28 
czerwca oraz sugestia tłumu 
— wpłynęły na zachowanie 
się podsądnych.

Na zakończenie sędzia Że­
browski oświadczył, że jak­
kolwiek wyrok nie jest jeszcze 
prawomocny — trybunał 
uchyla tymczasowy areszt 
Leona Olejniczaka, Jana Su- 
warta i Stanisława Kauf- 
manna.

Na tym zakończył się pro­
ces dziewięcioosobowej grupy 
oskarżonych o udział w zbrój 
nym zamachu na gmach UB 
w Poznaniu.
__________________ (tyb)

Rzqd Jordanii
zwraca o pomoc
militarną

LONDYN (PAP)
Siedmiogodzinna bitwa pomiędzy 

wojskami izraelskimi a Jordański- 
mi wokół fortu Kalkilja spowodo­
wała nowe zaostrzenie sytuacji na 
Bliskim Wschodzie.

Król Jordanii — Hussein popro­
sił rząd iracki o przysłanie, na mo­
cy układu o przyjaźni i pomocy 
wzajemnej z 1947 r., trzech batalio 
nów wojska irackiego na teryto­
rium Jordanii. Jórdański minister 
spraw zagranicznych, po rozmowie 
z prezydentem Egiptu, oświadczył, 
żc Egipt zapewnił Jordanii wszelką 
pomoc.

W czasie walk wojska izraelskie 
wtargnęły około 20 km w głąb te­
rytorium jordańskiego.

Jak podają agencie zachodnie, se 
kretarz generalny ONń — Hani- 
marskjocld rozważa sprawę zwoła­
nia nadzwyczajnego posiedzenia 
Rady Bezpieczeństwa dla omówle- 
ria sytuacji na granicy izraelsko- 
jordaóskicj.



(Inf. u>l.)
"H dniu 12. bm. w procesie Kulasa i innych zezna­

wali w dalszym ciągu świadkowie.
śwd. Przybyła widział osk. że miał na sobie szare ubra- 

Ziieionackiego, jak podpychał nie. w zajściu tego rodzaju 
przyczepę z cementem pod żadnego udziału nie brał, 
gmach UB, w ręku miał trzy- v ■, . . ,
mac butelkę; potem widział Sądem staje dr Cie-
Zielonackiego na jednym z ^bnskl’ chirurg ze szpitala

łych zaś na zarządzenie — dzony kilkoma kulami w ple- 
jak twierdzi — zastępcy kie- cy, w biurze instytucji, w 
równika Wydziału, Zdrowia której pracuje. Okna jego
sekcja zwłok nie nastąpiła. 

Osk. Kulas i Zielonacki do­
rzucają kilka spostrzeżeń 
związanych ze strzelaniną na 
ul. Dąbrowskiego i Kocha­
nowskiego.

biura znajdują się na trze­
cim piętrze i — jak twierdzi 
świadek — musiano strze­
lać z tej samej wysokości, 
gdyż kule ugodziły również 
szereg innych osób znajdują­
cych się w głębi pokoju. DwieC». NBa ,„Ua S^ PMt 2nlch.zostały zabite. a 5 ran.

=& sizali ssegorńc6w •*Pomar-
c cemy szg g|.rzajy świadek usłyszał Śwd. Rzeczkowski, kierów- gmachu UB, przy ul.

około godz. 11; po jakimś Studium Wojskowego świadek

stał Kulas.
wznosić okrzyki: ..Precz z ko­
munizmem!“, ,,My 
wolności i Chleba !*'.. osoio gooz. li; po jakimś U1K- otuaium wojskowego ——-

Osk. Zielonacki zaprzecza kwadransie zaczęli napływać Przy WSR, stwierdza, że kry- Owsiana została ugodzona 
zarzutom zawartym w zezna- pierwsi ranni. Wśród ran- tycznego dnia w magazynie w wyniku strza-
niu świadka. nych przyjętych tego dnia do wojskowym WSR nie było *u oddanego przez jakiegoś

śwd Motłoch oficer WP szPitala byli dwaj chłopcy w brom bojowej, tylko ćwiczeb- ^odego osobnika. Jak twier_ obserwował^początel^zajść^na wieka 13 5 9.Iat. Na pyUnie przekroje i floberty Jak gi ^m^enwydawal 
ul. Kochanowskiego orzez Prokuratora świadek odpowia stwierdzono po zajściach na- D\c Przypadkowy, 
okno budynku w którym sie da że słyszał, jakoby ludzie Pastmcy dostali się do ma, śwd. Działkowskł widział
mieści Prokuratura Woisko mielł nie dopuszczać karetek gazynu po wybiciu okna i
wa. Około godz. 11 pochód" p°g°towia do gmachu UB. zniszczeniu kawałka muru. 
którego czołówkę stanowiła Następny świadek dr śłi u Prok- Borkowski: Czy z
j^rupa chłopców, jak twierdzi wiński ze szpWa im Raszeii br,onł. sportowej można zabić świadek w wieku 11—1 s K1 ze szpitala im. naszej i człowieka?
zbliżył się do gmachu UB, za°y był między godz. 18 śwd.: Można zabić, nawet
do którego zaczęto się gwał- S^^hu UB. celem z odległości kilkuset metrów.
townie dobijać. W odpowiedzi udzielenia pomocy znajdują- 
znajdujący się wewnątrz bu- cym się tam rannym oraz 
dynku otworzyli dwa stru- stwierdzenia zgonów. W cza-

Śwd. Maliszewska, wykła­
dowczyni WF na WSR, zna

na ul. Dąbrowskiego pewne 
go młodzieńca około 17 lat, 
który manipulując automa­
tem. spowodował wystrzał, na 
skutek którego została ranna 
jakaś kobieta. Wówczas do 
młodzieńca zbliżył się starszy 
robotnik, zabrał mu automat 
i rzucił nim o bruk. 

Następnie zeznaj e świadek
mierne wody / hydSww w ScjóLa^ SteS^ ^P°dynl d°T
strore nnńn«dnikńw wń™ .70^; T-n ZiL. • neg0 dnia> wbrew wyjaśnię- mowa, zamieszkała przy ul.odstąpili od^enSi Nar? V5 b^° ~ Jak mowi niom (>sk- Kulasa. Pomarnac- Kochanowskiego 2, w sąsiedz­
kich nowtórzTl? swó1 atak ^hu WU d/s BP.

Jak stwierdza, widziała ona 
początek tragicznych zajść 
przed gmachem Urzędu. Gdy 
do gmachu zbliżyła się grupa 
młodzieży, która zaczęła do-

na UB obrzucając budynek 
a zwłaszcza okna kamienia­
mi. Rozległ się brzęk tłuczo­
nych szyb. Po pewnym cza­
sie, gdy napastnicy stali się 
jeszcze bardziej agresywni,

funkcjonariusze ci stwierdzi- terenie Wyższej Szkoły Roi­
li, że musieli strzelać do na- niczej nie była.

ost- Gulczyński stwierdza.ich postawy oraz taktu, ze a- i„Z,: ^a^„ —w Urzędzie znajdują się waż- sie w^m^znym^"
ne dokumenty. Następnie dr siela temńe WSR “nfe za’ 
Śliwiński był świadkiem „„T„?,av zaZświadek usłyszał strzały i zo- strzsiania z czołgów do znaj- HS, koblety Próbnej do 

baczył tynk odpadający z bu dających się na ulicy, mtoo swiacUa. 
dynku położonego "onwo .---- --
ciwko gmachu naP^s- ich okrzyków protestu. Na świadkowie Owsiana i Ma- 

ub. Skąd pytanie adw. Waliszewskiego tuszak zostali w dniu 28

bijać się do bramy, znajdu­
jący się wewnątrz budynku 
puścili dwa strumienie wody 
z hydrantów, po czym demon 
stranci zaczęli obrzucać bu­
dynek kamieniami. Gdy de-

dek nie Se- jak1 stwierdza dokonanosekcją zwłok Sze™C£Lw ;czasle strzelaniny monstranci stawali się. - . . ------------------------  _.x coraz
niskiego wzrostu na alek--.t-Wi®rdza’ że tyJkcLw °Y^a_~ prz?d wię. bardziej agresywni, wówczasdek 

jest
skutek czego miał ograniczo­
ną zdolność widzenia. Potem 
świadek zauważył czołgi i cy 
wiłów wydzierających broń 
żołnierzom, widział też osob­
ników. którzy przyj ąwszy 
różne postawy strzeleckie, 
ostrzeliwali griiach UB. Wi­
dział również przyczepę z ce­
mentem oraz pewnego męż­
czyznę, który ustawiając dzie 
ci w szereg, kazał im iść ul.
Kochanowskiego.

Śwd. Michalakowi osk. Zie­
lonacki miał opowiadać 28 
czerwca wieczorem, że „miał 
sobie postrzelać" oraz dane 
dotyczące „wizyty" u Szku- 
dlarskich.

Osk. Zielonacki wstaje 1 wy 
jaśnia, że był w czasie tej 
rozmowy nietrzeźwy.

Świadkowie Jabłoński. Ło- 
maczewska i Busza, którzy 
pełnili w tragicznym czasie 
służbę na Dworcu Kolejo­
wym, składają zeznania od­
nośnie zarzutów stawianych 
osk. Joachimiakowi. Jak 
stwierdza Jabłoński, Joachi- 
miak przyszedł do biura ko­
lejowego z żądaniem wyda­
nia mu protokołu dotyczące­
go jazdy bez biletu. Joachi- 
miak zniszczył ten protokół, 
po czym przekroczywszy ba­
rierkę zniszczył jeszcze sze-f , a „ , . , * ,
TfMz Innwh dnknrnpntńw 2 -rrażdemu, kto bacznie obserwuje życie po-reg innj ch dokumentów. l ££ lltyczne w NRF A kto wsłuChuje się

Osk. Joachimiak potwier-® W głosy z drugiej strony Łaby, musi rzucić 
dza dane zawarte W zezna- sis W oczy lakt, że dokonują Się tam głębo- 
niach tych Świadków. {kie przemiany myślowe i newe przewarto­

ściowania oficjalnego kursu politycznego,
Prokurator zrzeka się do- ? forsowanego z uporem przez kanclerza Ade- 

wodu Z dalszych Świadków, f nauera. Prądy te zasługują na szczególną 
którzy mieli zeznawać naiuwagę; dotyczą bowiem najbardziej żywot 
okoliczności zajścia w biurze i nych 018 nas *Praw — granicy na odrze i 
kolejowym i udziału W tym irysie oraz wzajemnych stosunków między 
zajściu ze strony osk. Joachi-^Pols^ą a N •miaka I „Lata całe trwało u nas zaklęte mil-

Osk.* Kulas zgłasza powtór-»c““!» w 
ną pretensję wobec swych* P^ze ,.hcue Ghe-ą zę..ung . Row- 
obrońców, którzy - jak ,na ‘ema‘ p’lskl nie mowiono ofi- 
twlerdzt — wyszli 1 nie blorą walnie. Ten kraj nie Istniał dla nas pe 
udziału w rozprawie, przeJ Prostu“*
wodniczący wyjaśnia, że ad-^ Milczenie to zostało obecnie przerwa- 
wokaci udzielili sobie nawza-^ne. Stare przysłowie mówi, że jedna ja­
jem substytucji, na skutek Okółka jeszcze wiosny nie czyni. To pra- 
czego oskarżony Kulas w w(ja, ale za pierwszą jaskółką przy la tu- 
dalszym ciągu dysponuje obro' ja inne... Warto przypomnieć, że jako 
ną w osobach adwokatów. ^pierwszy poruszył ten problem sam mi- 

Śwd. Derkacz widział ran- nister von Brentano. Wspomniał o tym 
nego ' funkcjonariusza UB, również ambasador boński w Moskwie 
wyprowadzanego z gmachu — Haas. Ostatnio wielkie poruszenie w 
przez sanitariuszy. Do ranne- Niemczech Zachodnich wywołały wypo- 
go dopadli jacyś osobnicy, wiedzi dwóch wpływowych osobistości: 
którzy zaczęli go bić i kopać, przewodniczącego Bundestagu z ramie- 
Ktoś inny uderzył go auto-,nia adenauerowskiej CDU — Gersten- 
matem w głowę. Rannego maiera oraz wiceprzewodniczącego Bun 
tego położono wreszcie za siat destagu z ramienia SPD — Carlo Schmi- 
ka ogrodzenia, świadek po-fz<jta>
zńaje osk. Majchra jako\ 
uczestnika tego zajścia przy\
rannym. Majcher był ubranyrudno byłoby przypuszczać, te poii- 
w wojskową marynarkę, miar, JLtycy ci oświadczyn publicznie o goto- 
przy sobie karabin. Poza tym ;wośći zaakceptowania linii Odra — Nysa, 
wygląd jego rzucił się W oczy, Należy bowiem pamiętać, że do niedawna 
gdyż miał krótko ostrzyżone!jeszcze każde wystąpienie w tej sprawie 
włosy iakby ućiekł Z więzie-* Zgodne było z prowokacyjnymi i wrogimi 
nja ,7* " ’nam hasłami odwetowców zachodnio-nie-

fmieefcieh. Niech nas zatem nie dziwi ostroż- 
Zezraniu temu zaprzecza <ny ton i zawoalowana forma tych wypo- 

osk. Majcher, który twierdzi,'wiedzi. Treść ich jest następująca: trzeba
* _______zdobyć się na odwagę uznania faktów, Jakie
___- - 2 zaszły po 1945 r. Fakty te bowiem nie mogą

^ oyć cofnięte żadnymi czarami. Tylko drogą

dwóch wypadkach, w pozosta zieniem, Matuszak został ugo świadek zauważyła pewnego 
' osobnika w oknie budynku 
UB strzelającego w górę z 
pistoletu. Później w rękach 
napastników pojawiły się — 
jak stwierdza świadek — bu­
telki z benzyną, którymi po 
zapaleniu napastnicy zaczęli 
obrzucać budynek UB. W 
tym samym czasie świadek 
zauważyła przed gmachem 
dwie tramwaj arki z flagą, 
jedna z nich, jak twierdzi 
świadek, osunęła się ranna na 
ziemię. Działo się to już — 
jak zeznaje na pytania pro­
kuratora — w okresie dużej 
aktywności napastników ata­
kujących Urząd; w tym cza­
sie obrzucano już gmach pło­
nącymi butelkami z benzyną, 
które świadek porównuje do 
pochodni.

Następny świadek adwokat 
Płóciennik dla celów poz- 
nawczo-naukowych obserwo­
wał manifestację przed Zam 
kiem. w śródmieściu i wypad 
ki na ul. Młyńskiej. Zdaniem 
świadka pochodem kierowali 
ludzie znajdujący się w ra­
diowozie. świadek opisuje 
nastroje panujące w tłumie, 
określa jego liczebność oraz 
„ruchy' tłumów w czasie ma-

yzbrojeni sgsnsi czangkaiszekowscy
wywołali krwawo rozrnsby w Hoas-^S9
PEKIN (PAP) wrócić porządku, wobec czego wla
. . .. , . dze brytyjskie zwróciły się o po-Agencja Nowych Chin do- moc d0 wojska.

nosi, że Hong-Kong był wi- _ , , .
downią. bardzo poważnych ,?0. dwudniowych rozru- 
rozruchów sprowokowanych £nach jw jimu ^ll^pazdzierm- 
przez bandy kuomintangow-
cow.

W dniu 10 października kuomin- 
tangowcy zaatakowali siedziby 
dwóch postępowych związków za­
wodowych na przedmieściu Hong- 
Kongu. Doszło do licznych ostrych 
starć między uzbrojonymi kuomlń- 
tangowcami a członkami związków 
zawodowych, w wyniku których 
— według oficjalnych danych — 
42 osobj' zostały zabite. Liczba 
rannych nie Jest znana, ale nie u- 
lega wątpliwości, żc jest bardzo 
znaczna. Lokale związków zawo­
dowych zostały doszczętnie zdemo­
lowane przez kuomlntangowców. 
Następnie bandy kuomintar.gow- 
ców zaczęły plądrować sklepy, 
podpalać szkoły i domy miesz- 
szkaine oraz atakować prze­
chodniów. Policja nie zdołała przy-

ka o godzinie 19.30 guberna­
tor Hong-Kongu wprowadził 
godzinę policyjną do 10 rano 
w dniu 12 października i wy­
dał policji i wojsku rozkaz 
przywrócenia porządku.

Wbrew oficjalnemu komunika­
towi opublikowanemu w czwartek 
wieczorem, krwawe rozruchy w 
Hong-Kongu nie zakończyły się 
jeszcze. W piątek doszło do no­
wych ataków uzbrojonych grup 
agentów czangkańzckowsklch na 
szkoły, sklepy, domy mieszkalne i 
fabryki.

Między innymi licząca po­
nad 100 osób grupa uzbrojo­
nych agentów czangkaisze- 
kowskich próbowała dokonać 
napadu na siedzibę oddziału 
Agencji Nowych Chin w 
Hong-Kongu.

VIA WARSZAWA
l rudno byłoby przypuszczać, że

nifestacji.

rokowań można będzie dojść do Jakichś re­
zultatów. Nazywając powrót naszych Złem 
Zachodnich do Macierzy bezprawiem pod­
kreśla się z naciskiem, że nikt nie ma mo­
ralnego prawa myśleć nawet o wypędzeniu 
stamtąd 5—8 milionów Polaków, którzy na 
tej ziemi osiedli. Trzeba — mówi się w NRF 
— spojrzeć na stosunek do Polski i na kwe­
stię granic pod kątem widzenia genezy nie­
mieckiej katastrofy wojennej i faktu, że to 
Niemcy hitlerowskie na Polskę napadły. 
Trzeba poniechać niedorzecznego oporu prze­
ciwko nawiązaniu stosunków z Polską, z któ­
rą pora będzie uregulować bolesny problem 
granic. Droga do zjednoczenia Niemiec — 
zauważa się — prowadzi bowiem również 
przez Warszawę...

Trudno byłoby się zgodzić ze wszyst­
kimi tezami. Stanowcze veto zakładamy 
wobec twierdzenia, że linia Odra — Ny­
sa jest linią demarkacyjną i że sprawa 
granic polsko-niemieckich może być 
rozwiązana w drodze wzajemnego kom­
promisu. Trzeba tu podkreślić z naci­
skiem, że obecna granica zachodnia jest 
nienaruszalną granicą Polski, co do któ 
re,1 nie może być żadnych targów i u- 
stępstw. Natomiast z uznaniem powitać 
należy pozytywne jądro nowego spoj­
rzenia na sprawę. Chodzi tu o cenne 
sugestie nawiązania normalnych stosun 
ków dyplomatycznych między Polską a 
NRF, co przyniosłoby korzyść obydwu 

, krajom i stanowiłoby cenny wkład wi 
dzieło utrwalenia pokoju. /

WIZYTA HATOJAMY

Jak podała wczorajsza prasa, premier 
Japonii Hatojama wraz z towarzyszący­

mi mu przedstawicielami rządu japońskiego
przybył do Moskwy w celu clinaUzoweui*

Socjaliści Slenniego wypowiadają sią
za zjednoczeniem

ws?^$łkicii sił socjalistycMłycla Włe©ls
RZYM (PAP)
Kierownictwo Partii Socjali­

stycznej Nenniego postanowiło 
jednomyślnie zaproponować 
Partii Socjaldemokratycznej

ZJAZD
francuskich
radykałów

PARYŻ (PAP)
W dniu il października rozpo­

częły się w Lyonie obrady zjazdu 
partii radykalnej.

Prasa francuska podkreśla, żs 
zjazd partii radykalnej ma szcze­
gólne znaczenie, ponieważ omówio­
ne będą na nim tak ważne zagad­
nienia, jak stosunek radykałów do 
rządu Guy Molleta i do partii so­
cjalistycznej, polityka zagraniczna 
Francji, problem Algeru 1 zagad­
nienia gospodarcze.

Haniebne metody 
kolonizatorów
w Algerze

PARYŻ (PAP)
Prasa francuska poświęca wiele 

miejsca ujawnionym niedawno 
faktom haniebnego postępowania 
francuskiej policji w Algerze, sto­
sującej najcięższo tortury wobec o- 
sób aresztowanych pod zarzutem 
przynależności do tamtejszego ru­
chu wolnościowego względnie u- 
dzielania pomocy członkom tego 
ruchu.

M. in. sekretarz generalny Po­
wszechnej Unii Algerskich Związ­
ków Zawodowych bity był bez 
przerwy w ciągu 14 godzin. Ciężko 
torturowani byli wszyscy prawie 
komuniści, aresztowani w Oranie. 
Pani Jimenes, b. radca generalny, 
którą ongiś przez 4 doby torturo­
wali hitlerowcy, oświadczyła, że 
tortury, jakim poddano ją w Ora­
nie, były znacznie od tamtych cięż­
sze. Wielu więźniów, nie wytrzy­
mując zadawanych im mąk, usiłuje 
popełnić samobójstwo.

Grupa deputowanych komuni­
stycznych złożyła w Zgromadzeniu 
Narodowym wniosek w sprawie wy 
słania do Algeru parlamentarnej 
komisji śledczej.

Saragata utworzenie wspólnej 
komisji, która rozpatrzyłaby 
sprawę ewentualnego zjedno­
czenia obu włoskich partii so­
cjalistycznych.

W uchwalonej jednomyślnie 
rezolucji kierownictwo zaprze­
cza twierdzeniom, jakoby po­
rozumienie osiągnięte między 
socjalistami a partią komuni­
styczną mogło stanowić prze­
szkodę w zjednoczeniu partii 
socjalistycznych.

Dziennik „Avanti“ opubliko­
wał dnia 12 bm. rezolucję władz 
naczelnych Włoskiej Partii So­
cjalistycznej.

Rezolucja stwierdza, że kierow­
nictwo Włoskiej Partii Socjalisty­
cznej zaprzecza kategoryczni* 
wszelkim „plotkom usiłującym in­
synuować jakieś walki wewnętrzne 
toczące się wśród władz naczel­
nych partii” i stwierdza, 2e jest 
„jednomyślne w swej woli arozwlą 
zania problemu zjednoczenia wszy­
stkich sił socjalistycznych w ra­
mach polityki klasowej i demokra­
tycznej zgodnie z wymogami no­
wej sytuacji oraz żądaniem milio­
nów ludzi pracy”.

Rezolucja odmawia słuszno­
ści stanowisku władz Partii So­
cjaldemokratycznej, które oce­
niły niedawne rozmowy po­
między socjalistami a komuni­
stami jako przeszkodę w zjed­
noczeniu sił socjalistycznych.

Autorzy rezolucji wypowia­
dają się za przyspieszeniem pro 
cesu zjednoczeniowego.

* * *
Komitet wykonawczy Partii 

Socjaldemokratycznej w ogło­
szonym dnia 11 bm. komunika­
cie przyjął pozytywnie rezolu­
cję Włoskiej Partii Socjalisty­
cznej.

PRAGA. — Z dniem 12 paździer­
nika br. na linii Moskwa — Pra­
ga — Praga — Moskwa rozpoczy­
nają regularne loty radzieckie pa­
sażerskie samoloty odrzutowe „TU 
—104”.

PARYŻ. — Jak podaje agencja
France Presse, poselstwo USA w 
Rabacie przekazało marokań­
skiemu ministerstwu spraw zagra­
nicznych notę zawierającą rezygna 
cję Stanów Zjednoczonych z przy­
sługującego obywatelom amerykań 
skim w Maroku prawa eksteryto- 
rialności. Prawo to było przywi­
lejem obywateli USA na podstawie 
obustronnej umowy z 1787 roku o- 
raz późniejszych układów.

MOSKWA. W wysokogórskiej 
wsi gruzińskiej — Czellacie miesz­
ka jedna z najstarszych kobiet Gru 
zji 140-letnia kołchoźnica Gosa Ma- 
kijewa. Dwie jej córki liczą 81 1 
79 lat.

G. Makljewa znana Jest w oko­
licy jako mistrzyni wyrobu tkanin 
samodziałowych. Sędziwa ta ko­
bieta wykonuje Jeszcze prace do­
mowe oraz opiekuje się wnukami 
i prawnukami.

NOWY JORK. — Sprawozdanie 
toczących się od dawna rokowań w spra- {-przedstawione w środę kongreso- 
wie normalizacji stosunków radziecko-Ja- -i wl USA zawiera dane dotyczące 
pońskich. Ten 71-letni polityk — zgodnie ‘ rozwoju handlu między krajami o- 
z powszechnym żądaniem narodu japońskie- ^.bozu socjalistycznego, a krajami 
go postanowił w ciągu swojej kadencji '.kapitalistycznymi. Z danych tych 
doprowadzić do całkowitej normalizacji mię- \ wynika, że handel między wspom- 
dzynarodowy status Japonii, do czego nie- tnlanymł krajami wzrósł w ostat- 
zbędne jest zawarcie traktatu pokojowego, fnich latach o 24 proc. Wielka Bry- 
albo przynajmniej nawiązanie stosunków dy- (tania, Francja i Niemiecka Repu- 
plomatycznych z ZSRR. ^blika Federalna mają największy

___________ 3- -i— a udział w handlu z krajami obozuOficjalne rozmowy rozpoczynają * cjaH,tyczncgo. 
w poniedziałek i trudno byłoby przewi- \ moskwa. Przebywający tu pre- 
dywać ich wynik. Jednakowoż zanoto- \zeg amerykańskiej spółki filmowej 
wać należy następujące fakty: »Intemalional Film Associated Corp.

Zapowiadając swój wyjazd do Moskwy ’ — Bernard Kreisler oświadczył, że 
premier Japoński oświadczył, że nie będzie r związek Radziecki zamierza zaku- 
w toku rokowań wysuwał roszczeń teryto-^pić 11 filmów wyprodukowanych 
rialnych. Zgodnie z zawartym już porożu (w Hollywood, 
mieniem problemy terytorialne miały być
omawiane w terminie późniejszym, już po 
nawiązaniu stosunków 
Tymczasem tuż przed odlotem 
jama oświadczył, te w Moskwie będzie za­
biegał o zwrot Japonii wysp Habomai i Szi- J w dniu 12 października 1956 T.

(m)

EGIPT
nie potrzebuje już
HOWJCłi pllOtÓW

KAIR (PAP)
Mahmoud Younes, jeden z dy­

rektorów egipskiego zarządu Towa 
rzystwa Kanału Suesklego oświad­
czył wczoraj, że „Egipt nie potrze­
buje Już nowych pilotów, aby za­
pewnić sprawność żeglugi na Ka­
nale Sueskim”.

Younes stwierdził, że liczba pilo­
tów na Kanale Sueskim wzrosła 
obecnie do 233, podczas gdy dawne 
Towarzystwo Kanału Sueskiego 
dysponowało jedynie 205 pilotami.

a- l

x°tXh^X losowanie KPRSP
kotan. Niewątpliwie wpłynęło na to stanowi 
sko Departamentu Stanu USA, który stwier­
dzał niedwuznacznie, że w wypadku u- 
stępstw terytorialnych wobec ZSRR Stany 
Zjednoczone wysuną swoje roszczenia wo­
bec Japońskiej wyspy Okinawa.

Premier Japonii podkreślił również, że bę- ^667 
dzie domagał się zaprzestania radzieckich * 333557

(Wyka® nieoficjalny) 
Zł 10.000 nr 464792 
Zł 5.000 nr 906241 
Zł 1.000 nr nr 72293 

152517 179502 
435841 445149

doświadczeń z bronią atomową oraz repa- 1535946 607981 706679
trlacji obywateli japońskich z ZSRR, przy
czym władze japońskie określają liczbę Ja 
pończyków przebywających w Związku Ra­
dzieckim na przeszło 20 tys., a radzieckie na i 
1000 osób. f

f i Z 1274633
O stosunku USA do mających rozpo- ’ 343501 

cząć się rokowań najlepiej świadczy \ 495185 
falęt. iż prasa amerykańska ostrzega 1607989 
rząd japoński przed możliwością „utwo- 671050 
rżenia wielkiego ośrodka szpiegowskie- 748866 
go ZSRR w Japonii wokół przyszłej am- 4 818921 
basady radzieckiej". f 924697

----------—j uc cuuui jńduarue uu~ \
glosy nie sprzyjają atmosferze moskiew-J 
skich rokowań. r

F. BIŁOŚ

100676
312999
496181
764745

838893 838896 915093
Zł 500 nr nr 74166 74170

89288 
141984

100679 102664 102668
152514 198551 273039
294212 311561 317163
435342 464797 480763
497600 596935 603246
615963 635586 642001
675561 702218 706680
781180 784362 807846
818926 888048 907356
942132 955194 955196

958024
Ponadto wylosowano 69 pre­

mii po złotych 250 oraz 948 
Po złotych 150,
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Bądźmy szczerzy. Niepokoją nas sygnały — docierające 
do nas różnymi — bynajmniej jednak nie oficjalnymi — 
drogami. Dziwią — pogłoski, przez te czy inne powta­
rzane usta, zawsze zawierające tajemnicze słowo: „gru 
pa". Jasne, że wszyscy tym bardziej oczekujemy oficjał 
nego, niedwuznacznego stanowiska, wiarygodnego wyjaś 
nienia spraw, o których mówi się i pisze coraz powszech 
niej.

Powiedziałbym; ważą się losy dalszego rozwoju nasze 
go kraju. I nie ma w tym krzty przesady.

ną w 1ur.kc3.ach kontroli aami 
lustracji'*.

Fragment piąty
„(...) stwierdza, iż niezbęd­

nym warunkiem pogłębienia i 
rozszerzenia demokracji robot 
niczej w zakładach pracy jest 
usamodzielnienie przedsiębior­
stw i jednoczesne zwiększenie 
bodźców materialnego zainte­
resowania załogi. (...) uważa, że

„ ,, . . . . robotnicy będą w pełni korzypozwolcie, ze zaznajomię osiągnięte tylko pod warun- stać ze zwiększonych upraw-
Was z pewnym dokumentem, kiem przodowania w tej walce njeń w ZQkresie zarzadzania
opublikowanym w prasie. Nie wszystkich członków partii i zakładem jeśli jednocześnie
przytoczę go w całości —wiem każdej organizacji partyjnej, zostaną bardziej zainteresowa
że nie lubicie przydługich arty Dlatego niezbędne jest takie materialnie efektami ekono 
kułów, że nie macie zaufania podniesienie roli członków par micznymi zakładu.“ 
do wielostronicowych elabo- tii, aby każdy z nich był fak „Dalszym niezbędnym ele- 
ratów. Dlatego wskażę te tylko tycznym przywódcą mas w mentem pogłębienia demokra 
fragmenty, które mają znaczę swoim środowisku*'. cji robotniczej jest stworzenie
n-e w związku z tym trzeba: w zakładach pracy takich wawięcej niz deklarację. Znacz- runkow, aby zapewnić rzeczy'
nie więcej. Stanowią bowiem „każdemu członkowi partii wisty wpłvw załogi na wszyst 
wytyczną działania, już zresz- umożliwić nie tylko poznanie istotne sprawy związane z 
tą realizowaną. polityki partii, ale także wy- produkcją zakładu i zagadnie-
Ffonmenl ninrw«zv rj^ienle sobie samodzielnego niami bytowymi robotników, 
rragmern pierwszy sądu o wszystkich sprawach (...) uważa, że propozycje roz- 
(...) wypowiada się przeciwko nurtujących partię (...) uważa, szerzenia uprawnień rad zakla 

wszelkim szkodliwym teoriom za,sada jawności powinna dowych, zawarte w projekcie 
i koncepcjom, których celem ^owiązywać wszystkie mstan CRZZ. nie zapewnią spełnienia 
jest wypaczenie istoty procesu J*3® „7łLS^?‘tetem Centrał“ Powyższych warunków. Glów- 
demokratyzacji. (...) uważa za n3m bacznie. nym brakiem projektu jest to,
szczególnie szkodliwe poglądy, Potrzeba jawności jest tym 2e nie zabezpiecza uprawnień 
że klasa robotnicza nie dojrzała bardziej nagląca, że nieopubli- klasy robotniczej do kontroli 
do tego, by stać się gospoda- kowanie dyskusji na VII Ple- n“ administracją zakładu tj. 
rzem zakładów i kraju, co ma num Kc WDrowadz’ło dezo- me ^arza warunków ku te- 
uzasadniać rzekomą koniecz- r,-Pnłan:o • zp mu’ aby za °£a C2uła się peł­ność „dawkowania demokraty rie«tację wśród członków i ze nym gospodarzem zakładu" 
zacji", a co w konsekwencji Pchnęło rch do postawy defen
prowadzi do jej zahamowania, sywnej.

„Szkodliwe są koncepcje, któ „Należy zdecydowanie zwal-
re sprowadzają istotę demokra czać wszelkie próby ogranicza 
cji jedynie do swobody wyra- nia samodzielności myślenia i 
żania poglądów, do „wygada- swobody wypowiadania się", 
nia się" — i które zarazem ne

Fragment czwarty

Zagorzali amatorzy ,.bia 
lego szaleństwa,‘ już przy 
pięli deski do nóg. Na Hali 
Goryczkowej pojawili się 
zawodnicy na pierwsze tre 
ningi. A swoją drogą nam 
zwykłym zjadaczom Chle­
ba — trochę szkoda... la­
ta, które zbyt szybko u- 
ciekło.

gują konieczność stworzenia 
takich warunków, w których 
klasa robotnicza stanie się rze 
czywistym gospodarzem kra­
ju?'

Chcialbym do cytowanych 
fragmentów — rzecz jasna nie 
oddających w pełni całości do 
kumentu — dodać kilka słów 
komentarza własnego.

Uważam mianowicie, że do­
kument ten jest krokiem na­
przód w porównaniu do u- 
chwał VII Picnum KC. Jest 
więc tym czego żądało od par-„Należy dążyć do osiągnię

cia takiego stanu, w którym tii jej plenum, wytyczające je- 
kierowniczą rola podstawowej dynie kierunki dalszego rozwo- 
organizacji partyjnej będzie re ju.
alizowana poprzez aktywna 1 Uważam także, że cytowany 

„(...) stanowczo Potępia wszel świadomą działalność człon dokument daje wyraz bardzo
?nt?lię ków Partii- Pracujących w or Powszechnym dążeniom do dzy klasę robotniczą a mteli- . .. Toj„, _ skonkretyzowania tego, co o-

gencję oraz wszelkie koncepcje fJamzacji związkowej. Jedną z kreślono w uchwałach VII Ple 
o zabarwieniu nacjonalistycz- poważnych przyczyn utrudnia num demokracją robotniczą 
nym, które są obliczone na od jących piaw.dłowe ustawienie dg realizowania tej demokracji 
ciągnięcie uwagi mas pracują organizacji partyjnej w zakla w praktyce.
cych od głównego problemu — dzie jest niewłaściwe określe Uważam — na koniec _ że
walki o demokratyzację życia n(fe jej obowiązków wobec ad- olbrzymia większość społeczeń 
społecznego i politycznego.** ministracji...*’ stwa może tylko gorąco po-. ♦ przeć stanowcze i czynne przerragmenf trzeci Chodzi o to ciwdzialanie wszelkim próbom

„Pełne powodzenie walki o „aby zapobiec zastępowaniu wypaczania demokratyzacji 
rozwój demokracji może być załogi przez organizację partyj nasz®£0 życia społecznego i po
r- _ .......... ....... ........................ ....... litycznego, bez względu na to

czy próby te pochodzą z szere 
gów Polsce Ludowej wrogich, 
czy też z szeregów naszych, 
szeregów ludzi, którzy jej słu­
żą według ich pojęcia jak naj 
lepiej.

Winien j'estem Czytelnikom 
małe wyjaśnienie. W cytowa­
nych fragmentach brak jedne 
go słowa. Zastąpiłem je uję­
tym w nawias trzykropkiem. 
Nie mogę bowiem odmówić so 
bie przyjemności specjalnego 
podkreślenia — tą drogą — k to 
cytowany tu dokument opraco 
wal i uchwalił. Tym kimś jest 
Plenarne Posiedzenie Komite­
tu Łódzkiego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

Ten dokument poważnie wa 
ży na szali w toczących się tru 
dnych, ale i twórczych dysku- 

I ma jedną nieodpartą 
zaletę: jest jawny, jest zdecy­
dowany i niedwuznaczny. Jest 
głosem robotniczej Łodzi. 
Bądźmy szczerzy: I naszym gło­sem.

Józef KONECKI

Fragment drugi

Rehabilitacja
"iło mi donieść... Przepra- Im zazwyczaj, z okazji święta

Ludowego Wojska Polskiego, przy 
prawia się bardziej drętwe prze­
mówienia.
Żałuję tylko bardzo, że te 

Kim niejaka różnica. Więc m i- wspomnienia gen. Berlinga me 
i o mi odnotować dwie rehnbi- (prawdopodobnie) do
litacje. Jedna wydawnicza, dru. wlelu wojskowych zebranych na 
ga — wojskowa. Domyślacie się uroczystej akademii odbywajg- 
o co chodzi’ No, oczywiście, o- 81« " w 'farsza-
bydwie rehabilitowane osoby '™- “. mcpadly z try.
roszę to samo nazwisko: Ber- bun,y.tej, ak.adenm - 
ljn« czylyby bowiem za kawał tan-

Jak jnż się rzeklo, rehabili- cowane’ części artystycznej. Za. 
facja. Z tym tylko, że Gósta warta w nich była pokaźna por
Berling został zrehabilitowany .h,sto™ 1 t0 ’ dobrym "y; 
przez wydawnictwo „Czytelnik" dan,u_, Broszurki wydawane 
w nakładzie 20 tysięcy egzem- Przez W ydawnictwo MON temat 
Plany, a generał Zygmunt Ber cn wielekroc pognębiły bez li. sjach 
ling 2. prZe2 polskie Kndio w tosn’e b-raemdrętwoty i zargo 
fasięgn wszystkich odbiorników

Mi
szam, nie donieść lecz od 
notować — piszę bowiem 

zwykłą notę, a nie donos. Jest 
przecież między jednym a dru-

w kraju i wielu zagranicą. wiedzę o historii. Gen. Berlinga
H. ^sarkl roogliby nie zrozumieć, mówił

Selmy Lagerlof Pt. „Gosta Ber- zbyt prosto i serdecznie.„ 
ling” o której przez lata było jak
makiem zasiał — niecierpliwie 
czekano. Stanowiła przecież ulu­
bioną lekturę dla wielu. Na roz­
wianie dziwnego i równie długie­
go milczenia wokół osoby (współ­
twórcy i pierwszego dowódcy 
powstałej w czasie wojny I Dy­
wizji Wojska Polskiego) gen. Zyg 
tbunta Berlinga — także czekali­
śmy.

Generał Berling swego czasu 
rozwiał się nagle, jakby cywil­
nie umarł. Modne to było w 
tamtych czasach tak ni stąd, 

zowąd zagubić człowieka.
“rzez lata istniał tylko w do­
mysłach. Potem (czytaj: po XX 
^jeździe) gen. Berling cywil­
nie ożył. Ale tylko cywilnie — 
dowiedzieliśmy się o tym z kró- 
C1utkich. notatek prasowych, o- 
2najmiających o mianowaniu 
g0 wiceministrem w cywilnym 
resorcie.

To już było wiele, ale praw- 
z*wą rehabilitację gen. Zyg­

munta Berlinga przeprowadziło 
“opiero Polskie Radło. W dniu 11 
Października, w rocznicę bitwy 
Pod Lenino, gen. Berling wygło-

Prot ORSZA

Siadem naszych artykułów

sił przed mikrofonem swoje żoł 
perskie wspomnienia. Były to 

spomnienia piękne 1 wirusza- 
We, skierowane do żywych lu-

' Mniej może do wojskowych.
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Tego jeszcze nie było! Słysze­
liśmy o koncercie na butelkach, 
o wirtuozach, używających wy­
łącznie grzebieni — ale żeby na 
zwykłej pralce? A jednak ów 
oryginalny instrument zdobył 
szturmem serca monachijskich 
melomanów, którzy każdego 
wieczoru w barze „Tabu" groma 
dzą się tłumnie aby posłuchać 
duetu: Hansi Kueffńer (trąbka) 
i Beryl Bryden (pralka plus na 
parstkt na palcach).

,,Niech pani pokaże co- 
pani ma, potem zobaczy­
my co pani potrafi" — po 
wiedział kiedyś słynny Vit 
torio de Sica. Jak widać 
reżyserzy wzięli sobie ową 
zasadę głęboko do serca. 
Kandydatki na odtwórczy 
jiie głównych ról w fil­
mach oglądane są i... od1 
mierzone bardzo skrupu­
latnie. Na zdjęciu „pomia, 
rów^ dokonuje reżyser 
Len Mitelle, dobierający 
zespól do „Non-Stop-Re- 
vue".

FOTO: CAF, Keysfone, 
Stern, United Presv 
, Photo. TEKST: Kaj

Pieczęcie będq zdjęte
Otrzymaliśmy pismo z Central- mie stanowisko 1 Wyda zarzą- 

nego Zarządu Remontów Budów- dzenia, mające na Celu zlłkwi- 
lanyth i Energetycznych, podpisu- dowanie niewłaściwości i UZdro 
ne przez dyrektora JeZew.kleso. stosunków panujących

Gentrainy Zarząd Bemon- w przedsiębiorstwie. O ostaiecz 
tów Budowlanych , EnergetyCz „ 'lkacl) cz powiadomi 
nych uprzejmie komunikuje, ze redakcję i Glosu wielkopolskie 
przeprowadzona przez CZ — g0«.
bezpośrednio po ukazaniu się Jednocześnie CZ wyjaśnia, że 
artykułu „Zdjąć z ust pieczę- Sprawa wypożyczenia 30 ton 
t^e‘ 7”. k0.ntr? a. w Poznańskim wapna Uniwersytetowi Poznań 
Przedsiębiorstwie Remontowo- s.jęjexnu zOstaia uprzednio, pi- 
Budowlanym — w większości Ęmem z dn5a 13 VI I956 r 
przypadków potwierdziła fakty DN/2036/pf/56 — skierowana 
przedstawione w artykule. bezpośrednio przez CZ do Wo- 

W związku z powyższym CZ jewódzkiej Prokuratury w Po- 
poczynił odpowiednie kroki, ma znaniu. Wobec tego, że akta tej 
jące na celu zmianę stosunków sprawy uległy w prokuraturze 
w PPR-B. M. in. w chwili obec zniszczeniu w czasie wypadków 
nej uzgadniana jest z odpowied w Poznaniu — przedstawiciel 
nimi władzami sprawa zdjęcia CZ złożył w Wydziale II Woj. 
ze stanowiska dyrektora — ob. Prokuratury odpisy tych doku- 
Antoniego Krobskiego i kierów mentów.
nika działu kadr — ob. Głowy. CZREiE, doceniając znacze- 

Centralny Zarząd podaje po- nie krytyki prasowej, dziękuje 
nadto, że w oparciu o wyniki Redakcji „Głosu Wielkopolskie 
kontroli Ministerstwa Kontroli go“ za poruszenie sprawy w
Państwowej, jak też o wyniki swoim poczytnym piśmie 
własnych badań — CZRBiE zaj Z. JEŻEWSKI*’.

Taką odwagą może się poszczy 
cić niewiele spośród, naszych 
przedstawicielek płci pięknej. 
Jeanette Mac Donald, to nie tyl 
ko uzdolniona aktorka, lecz tak 
że wspaniała pogromczyni. Mi­
mo, iż nigdy nie używa bata, 
zwierzaki są jej zupełnie posłu 
szne. No, cóż? Nawet zwierzęta 
wiedzą, że nie krzyk i siła jest 
najlepszą metodą...

Oto „najmłodsze dziec­
ko" nowoczesnej techniki 
— „statek przyszłości" czy 
li model, który ponoć 
wkrótce spowodować może 
zupełną rewolucję w mor 
skich podróżach. Dzieło 
hamburskiego konstrukto 
ra — Hermana Wendla zy 
skało sobie uznanie specja 
listów, podczas próby 
sprawności. Dzięki trzem, 
zaopatrzonym w śruby — 
śmigła „nogom" statek — 
zwiększając szybkość — 
unosi się w górę i płynie, 
nie zanurzając zupełnie 
kadłuba. Eliminuje -to zna 
cznie opór wody, pozioala 
osięgnąć szybkość do 
50 km na godz. oraz ogra 

i nicza chybotanie, co nie­
wątpliwie spotka się z 
aprobatą skłonnych do 

) choroby morskiej pasaże­
rów.



Jednym z najbardziej żywo dyskutowanych problemów 
bez wątpienia działalność posłow nu Sejm, rola samego 
n iej są roztrząsane, im bliższy staje się dzień debaty sejmowej nad, projekte 
aynacji wyborczej, im krótszy staje się okres dzielący nas od wyborów.

Jak to z pewnością nasi stali Czytelnicy zauważyli, redakcja — zwłaszcza w ostatnim 
olrimie dokłada starań, aby praca posłów Ziemi Poznańskiej, praca- Sejmu — znajdo- 
uo.ły na naszych łamach możliwie Wszechstronne oświetlenie, h icrając się tą myślą, re­
dakcja zwróciła się do trzech spośród grupy najbardziej aktywnych reprezentantów Wiel­
kopolski w Sejmie — z pytaniami, do tyczący mi ściśle działalności posłów. Sądzimy, że 
odpowiedzi udzielone przez poznańskich przedstawicieli w Sejmie naszemu pismu — zain- 
teiesują Czytelników, przeto drukujemy wyniki naszej malej ankiety bez jakichkolwiek 
zmian, nic •> czygnując jednak z 'możliwości wyciągnięcia pewnych wniosków w okresie 
późniejszym.

j Jak Ob.Poseł ocenia swoją działalność poselską jako 
’ przedstawiciel określon ego okręgu wyborczego i ja­

kie zasadnicze trudności nap otykal Ob. poseł w wypełnia­
niu swych konstytucyjnych obowiązków?

W działalności wielu posłów funkcja przyjmowania 
skargi i zażaleń obywateli stała się dominującą; czy

Ob. Poseł uważa zjawisko to za pożyteczne i czy przyj­
mowanie i załatwianie skarg w takim rozmiarze nie li­
tr ud nia lo posłom skoncentrowania się na zasadniczych 
problemach Ziemi Poznańskiej?
r* Jeżeli Ob. Poseł uważa, że nie miał możności wyko- 

nywać swych obowiązków w całej pełni jakie wi­
dzi środki zaradcze, aby przedstawiciele narodu mogli
rozwijać bez przeszkód swą działalność poselską?
t Jakie jest zdanie Ob. Posła o dotychczasowej działal-

** ności organizacyjnej terenowych komitetów Frontu 
Narodowego — niezbędnej dia wypełniania przez posłów 
ich konstytucyjnych obowiązków? Jeśli Ob. Poseł uważa, 
że Komitety FN zadań swoich do tej pory nie spełniały na­
leżycie — jak, zdaniem Posła, działalność tych komitetów 
należałoby przeorganizować w nadchodzącej kampanii 
wyborczej i później?

9naszego życia społecznego jest 
Sejmu. Zagadnienia te tym ży- 

i nowej or-

Józef PopielasDziałalność moja za minio­
ne 4 kita nie odpowiada­

ła w pełni zadaniom, jakie po 
stawione zostały przed każ­
dym wybranym posłem. Sto­
sunkowo częste kontakty z o- 
kręgiem wyborczym w okresie 
pierwszych dwóch lat zaczę­
ły w następnym okresie po­
ważnie maleć. Najczęstszą 
formą kontaktu ze społeczeń
stwem okręgu były spotkania Problemów województwa 
w ramach przyjmowania czy okręgu nie dyskutowano, 
skarg i izażałęń, rzadziej — a podjęte próby takich dysku

ściwych dróg, ażeby te trudno­
ści rozwikłać. Być może trzeba 
by część posłów urlopować od 
pracy zawodowej na czas kaden 
cji dla poświęcenia się wielkim 
i trudnym zadaniom, jakie spa­
dają na reprezentanta społeczeń­
stwa.

Działalność organizacyjna 
terenów y eh komite tów Frontu 
Narodowego zamierała z cza­
sem, w miarę jak ujawniano 
częściową nierealność progra 
mów działania tych komite­
tów lub też niereałizowania 1 
tej części programu, która by­
ła możliwa do wykonania. 
Kiedy zblakły piękne słowa 
pierwszych zachwytów nad 
perspektywą zbytnio przeko- 
loryzowaną, kiedy wiele o- 
bietnic zaczęło rozwiewać się 
— komitety Frontu Narodo-

sach społeczeństwa. Sam lo-

wiceminister kolei
peset na Se;m z okręgu Gniezno członek Naczelnego Komiłełu ZSL 

poseł na Sejm z okręgu Kalisz
1 . . gu wyborczym była dla mnie

W dotychczasowej działalno- (pOdoPne trudności mieli rów- 
ści posłów naszego zespołu wo- n-e^ j |nrd posłowie) praca za- 
jewódzkiego ukształtowały' się wodowa< Jako działacz Z.jedno 
w zasadzie dwrie formy pracy. czonegQ stronnictwa Ludo\ve- 

się kal, szyld, od czasu do czasu Pierwsza z nich to działalność miajem obowiązek b
sa zorganizowane spotkanie z o- posłów miejscowych, którzy dzjaj w pracach całej

lat. , . . , . , , . . rwacniae W z slcłp rł nrh WaCV. . •___2: ' _ ;kazji jakiegoś wydarzenia
zakomunikowanie zebranym ’<tow i a w S
tego, co juz prasa dawno po- razem z nimi mogą radzić o rp m0żności także w innych, 

ałania 
PO'

rozezna- 
isto-t-

Ilościami subiektywnymi, styl Pewną trudność, osobiście w 
pracy, w którym stali się repre- mojej pracy, sprawiała odległość 

od okręgu wyborczego, ale nie na­
leżała ona do najważniejszych i
podstawowych. Nie stanowiła rów- wego straciły oparcie w ma 
nież trudności problematyka wo­
jewództwa, czy też okręgu, ponie

zentantami czy to własnych gro 
mad, spółdzielni pracy, czy za­
kładów produkcyjnych.

brać u- 
naszej

Przyjmowanie skarg

waż w okręgu tym urodziłem
_ , . ., i pracowałem długie lata, a w _

spotkania dyskusyjne organi SD (starałem się kilkakrotnie mym Poznaniu pracowałem 18 lat. 
zowane przez komitety Fron- na Zespole Poselskim) trafia
tu Narodowego. Z obserwacji ly w próżnię. Do problemów 2
własnych 1 innych posłów wo takich należało zagadnienie 
jewćdztwa poznańskiego mu- klasyfikacji ziemi, organiza- 
szę stwierdzić, że probier* '- :
— szczególnie w pierwszym 
kresie — wyłaniało się bardzo
dużo. Można śmiało zaryzykować wnioski konkretne dla zlikwi- nych podstaw7 do działalności 2nrhet»rzebvwató w«ródTwoich w >, u ™rwm hvintwierdzenie że Wniewńrizki j • • • , . . mniej ptzeuy wają wsaou awuicu nvch potrzeb — można było

Bardzo często na zebraniu ze- 2^00} Posełski nie stmiov- dowama nP- ujawnionych zro komitetów terenowych. wyborców, chociaż załatwiają ^rd7i< dokładnie i trafnie wy
spoiu Poselskiego w poznaniu , ue suniowu dej niedomagali, nadużyć, " ' 'zwartego kolektywu i nie re- , . , li. . . Komitety Frontu Narodowego Yie}e s*>ra^ występujących je- guwać yvnioski j postulaty pod 

muszą w swojej działalności GiiciKOwo %v icn otL^u, s na adresom włsdz państwowych, 
zejść do zagadnień terenu, na wet W całym kraju (np. zwięk- 2.
którym działają, nie unikać dys szenie przydziału węgla czy ma y; dotychczas owej działalno- 
kutowania i rozpatrywania trud- teriałów budowlanych, poprą- poselskiej najwięcej czasu 
nych problemów swego terenu i wa sytuacji mieszkaniowej w poświęcaliśmy sprawie przyj
nie unikać Proh rozwiązywania mjastach, rozwój rzemiosła i skare i zażaleń Uw:tych trudności bądź to własnymi . HlOwama SKaig 1 zazdien. uw

zwartego kolektyw 
prezentował interesów swego 
okręgu, jak i nie pomagał w 
rozwiązaniu wielu trudności 
występujących bądź to w po- 

ktyczne wnioski. Wszystko to Szczególnych Okręgach, bądź 
jednak zawisało w próżni, po- w całym województwie. Rzecz statecznym stopniu, działal- 
nieważ jakiekolwiek rozmowy jasna. Że W tych Warunkach 
na te tematy z przedstawiciela- nie można było myśleć O UO- 
I.U rad narodowych różnych gólllieniach W skali państWO- 
szczebli, a nawet Rady Państwa, wej
czy też poszczególnych resortów
— absolutnie nie były rozpatry- Zespół lia przykład nie prze 
wane, czy poważnie brane pod jawił żadnej reakcji na spra- 
uwagę. wielu z posłów terenu- wę wypadków poznańskich, 
wych urobiło sobie w związku z jak gdyby to nie leżało w sfe 
tjm, jako też w związku z trud- rzg jego zainteresowań.

podnoszono wiele ciekawych u- 
wag o bolączkach, trudnościach 
życia j pracy obywateli, sprawy, 
które można było w większości 
uogólnić i wyciągać z nich pra

czy też złego funkcjonowania 
aparatu administracyjnego 
lub gospodarczego. Ponieważ 
tego wszystkiego nie było, a 
przynajmniej nie było w do-

Uwa
żarn za słuszne, ażeby posłowie 

przyszłości przyjmowań
ność poselska na tym odcin­
ku nie dawała właściwych re 
zultatów. Sama forma orga­
nizacyjna # przyjmowania 
skarg i zażaleń, w niczym nie 
odbiegająca od takiego sa­
mego przyjmowania skarg i 
zażaleń przez rady narodowe 
— musiałaby ulec modyfika­
cji. Ta forma pracy powinna 
pomóc posłom w doszukiwa­
niu się pewnych zjawisk ty­
powych w okręgu, ale nie po­
winna być jedynym źródłem 
ich doszukiwania się. Do tego 
powinna służyć baczna obser 
wacja życia i rozwoju danego 
okręgu, jego schorzeń, bra­
ków i trudności tak na od-

Aleksander Rozniiarek
wicedyrektor TASKO
poseł na Sejm z okręgu Gniezno

inne).
siłann, bądź to łącznie ze zbioro- w mojej działalności poselskiej
wym wysiłkiem całego społeczeń przewaiała oczywiście ta druga. w 1 . . ,
stwa w kraju. Będą miały oue fopma — rzadziej aniżeli miejscowi skargi i zażalenia SWOicn wy- 
zaufanie tylko wtedy, kiedy ich posłowie bywałem wśród, wybór- borcÓW, ponieważ wciąż jeszcze 
działalność da konkretne rezul- ców, natomiast więcej czasu po- tych skarg jest bardzo dużo, 
taty; przy czym nie zawsze tu święcałem pracy w dwóch korni- skargi i zażalenia nie po­
chodzi o rzeczy wielkie, prze- 9jach sejmowych, do których na- winnv dvć podstawą działaino- 
waznie — o drobne, dokuczliwe, ieżę — to znaczy w Komisji Admi- „w,,. tptrn ipźpliktóre można przy stosunkowo nistracji i Wymiaru Sprawiedli- SC1 P0&1°W- _ ' 'n
niewielkich środkach, ale za to wości oraz w Komisji Rolnictwa, P°seh który, na pizyKłaa, co 
przy zbiorowym wysiłku — roz- jak również na załatwianie w War miesiąc przyjmuje W KallSOT 
wiązywać. szawie wielu spraw interwencyj- skargi i zażalenia — kiedy więk

_ , ...... ,, nych pojedynczych wyborców, al- szość z nich to sprawy miesz-
Jak najściślejsza wspołpra bo groma(|y czy poWiatu. i tutaj ąaniowe? Poseł może w takim

ca posłów z takimi komiteta- jest słuszne i bardzo pożyteczne Wypadku załatwić najwyżej kil 
mi na codzień bez „pokazó- współdziałam^ posłów terenowych Ra w a reszU pozostanje
wek“, pomoc tym komitetom, 7. p°r an11 centrałnymi - czegośmy załatwiona. I nie można 

dokonywali na posiedzeniach ze- .

1. i umniejszało częstotliwość po­
bytu w jednym powiecie; go­
dzenie odpowiedzialnej funkcjiNajbardziej obiektywnie mo-.

ją pracę poselska mogłaby o- „ , , . , 2 ----
kreślić osoba obserwująca mo- w PrzemVsle z pracą poselską cinku gospodarczym, jako tez wego. 
ją działalność oraz wyborcy stwarzal° także różne trudno- społeczno-politycznym. Tego _ 
mego okręgu. Ze względu na po
stawione pytanie postaram się 
sam ocenić moją pracę posel­
ską jak najbardziej obiektyw­
nie. Otóż jestem przekonany, 
że więź z wyborcami mego ó-

q • • • ł u* o u* 11 j w ci 11 11 ca o 1V- i-C i j 1 cle. 1 l .
podpowiadanie im w wielu spoj^w wojewódzkich, na przyjmo- mieć wyborcom za złe, że od' 
przypadkach sposobów rozwią waniu skarg i zażaleń w terenie, chodzą niezadowoleni, 
zań — może stworzyć tę więź, na posiedzeniach komisji. Myślę, że byłoby słuszniejsze
która jest niezbędna w pracy Niemałym utrudnieniem w odbywać z wyborcami narady 
posła i pracy Frontu Narodo należytym wypełnianiu obowią na których składaliby posłowie

komisji sejmowych i samego

zków poselskich w swoim okrę sprawozdanie ze swojej dzia 
. . , „ . , społeczno-politycznym. Tego r . łalności a równocześnie razem

w działalności poselskiej mi- IgnaCfl bkOWrOnSKl z wyborcami obmyślali, w jaki
nionego okresu było bardzo -U——— ----—-----------------------  sposób usunąć. a przynajmni 'Sejmu. mało. przewodniczący Żarz. Gł. Zw. Zaw. Prac, zmniejszyć, przyczyny skarg, 

Uważam za słuszne, ażeby
2.

Osobiście starałem 
Przyjmowanie skarg i zaża- okresie szereg

kręgu była z mej strony za luż- leń obywateli w działalności po
na pomimo planowych przy­
jęć skarg i zażaleń i spotkań z 
wyborcami, organizowanymi 
przez komitety FN. — Jednych 
i drugich było za mało.

Jeśli chodzi o sprawy prohlemo 
we terenu, muszę stwierdzić, że 
najbardziej krępujące i żenujące 
były sprawy mieszkaniowe i kla­
syfikacji gruntów. — W tych spra 
wach nie mogłem konkretnie u- 
dzielić pomocy (poza, naturalnie, 
sporadycznymi, łatwiejszymi 
przypadkami).

W dopilnowaniu praworząd­
ności na odcinku egzekwowa- 

iw
w

kilku wypadkach wpłynąłem 
na uwolnienie niesłusznie are­
sztowanych chłopów.

Za konkretny, główny 
zuitat mojej działalności

selskiej stało się w wielu wy­
padkach funkcją dominującą — 
moim zdaniem — tylko dlatego, 
że za mało było innych form, 
jak np.; spotkań z wyborcami, 
z radnymi, spotkań środowisko 
wych itp. Wydaje mi się, że

słuszne,
przyszłości posłowie, którym ptaci 
zawodowa sprawia duże trudności 
w należytym wypełnianiu obowią 
zków wobec wyborców, byli urlo 
powanl na pewne okresy, czy na

re- 
po-

sełskiej uważam rozwiązanie

się w ostat- Kolejowych
zauważonych > >

problemów dyskutować z przed- poseł na Sejm z okreau Leszno
stawłcielami rad narodowych, pod * 1 * 3 '
sunąć im pewne myśli i pomagać 1 jego zainteresowaniom przynaj
w załatwieniu, były to jednak fra- Swoją działalność poselską, mniej dwa razy po 2 do 3 dni
gmenty jakiejś działalności nie da jako przedstawiciel 21 okręgu w miesiącu, a w razie potrze- cały czas, od pracy zawodowi)
jące w sumie większych rezulta- wyborczego, określam jako nie- by i więcej. Poza tym sądzę, a przez to więcej pracy włoży!
tow- dostateczną. Przeszkodą w wy- że gdyby poseł był na okres w swoim okręgu i więcej dbałości

3 konywaniu obowiązków była piastowania mandatu urlopo- wykazali o sprawy tego terenu,
Trudno mi powiedzieć, że przede wszystkim praca zawo- wany do pracy w swoim okrę- 4-

nie miałem możności wvko- dowa, która w dużej mierze u- gu wyborczym, wtedy mógłby Chociaż posłowie byli wyłO' 
ó cwVrb obowiązków o trudniała częste i dłuższe prze więcej czasu poświęcić na wy- nieni przez Front Narodowy, 

y ' bywanie w okręgu wyborczym, konywanie swych obowiązków więc byli posłami Frontu-Naro-
raczej pomagało w poznawaniu ile nie w całej pełni, to w jednak mandat poselski był wy w całej pełni. dowego, to jednak po wybo
problematyki terenu. większym stopniu, aniżeli to korzystywany dla spraw społe- 4 rach — trzeba to rzetelnie przy

robiłem. Nie tylko same obiek- cznych i w innych miejscowo- Działalność komitetów Fron- znać — ich współpraca z ko
3- tywne przyczyny w tym mi ściach, ponieważ jako przewód- tu Narodowego na tych tere- mitetami FN była bardzo słaba

____   V.&Z.Ł„,TV„.„ Moim zdaniem, okręg: wy- przeszkadzały (poważne zaab niczący ^Zarządu Głównego nach, gdzie wykonywałem swo- A przecież komitety Frontu Na
nia obowiązujących dostaw borcze winny być zmniejszone, sorbow&nie pracą na zajmo- Ztviązku Zawodowego racow- je czynności, według mojej o- rodowego razem z posłami po-
mam pewme zadowolenie, w’ co umożliwi częstszy i bliższy wanym stanowusku w skali nikow Ko.ejowych obarczony rientacji, biorąc pod uwagę, winny co pewien czas oceniać

krajowej oraz niebezpośred- byłem sprawami z innych tere- £e członkowie komitetów pra- jak w danym powuecie. w niie
niość znajdowania się w okrę now- - ^^ie-JaS° czło?eK ,?ej. cują społecznie, była zadowa- ście czy na wsi — realizowane
gu) Bvło w tym dużo bier- , v. misjl komunikacji 1 iająca Więcej, sądzę — mogą są zadania gospodarcze, kultu
gui. xiyio w tym uuzo mer Łączności — miałem ponadto powjedz?ed na ten temafc kole- ralne czv inne iak sa załatwianosci osobistej, uleganie ogol snrawv zlecona m-zez Komisie POWłeuziec na ten temat koie iaint cza inne, jaK są zoiaiw
nemu nradown Spychania tak • " 1 cz tou.ję. azy pos}owie 1 zastępcy miej- ne w tym terenie sprawy ludZ'
nemu prądowi spychania^ak 2 ; scowi, którzy współpracowali z kie.
posłow, jako ucz całego bejmu Przyjmowanie skarg i zaża- komitetami FN na codzień. Na Jest prawdą, źc wiele postulaty
do trzeciorzędnej roli. Spora- leń, szczególnie dla posłów nie temat działalności komitetów był0 niemożliwych do wvfconania- hie-

kontakt posła z wyborcami; 
poseł winien być urlopowany z 
pracy zawodowej, gdyż istnieje 
poważna trudność godzenia od­
powiedzialnego stanowiska za­
wodowego z pracą poselską — 
zwłaszcza, jeśli się uwzględni

pioblemu rzemiosła, a więc pro konieczr,e”ść permanentnej pra > _ . __, ____„___ ___ ................... u„„„,Unuovi iwnuucbu^
b.emu nie tylko mego okręgu cy sejmowych i częst- dyczne obia.wy pierwszych pochodzących z danego okręgu, Frontu Narodowego w nadcho- h°nieważ jesteśmy jeszcze za
iwhnrrzpfin alc» nrchlemu xra- „1_____ __ ... . „ , . , 1... . 1 .___ .. , , . . . . . ant 9łnhv wL-in •3'aHsłni^.szych posiedzeń plenum Sejmu 

4.

wyborczego, ale problemu kra 
j owego.

Wydaje mi się, iż mogę są 
dzić, że m. in. moje wypowie- Komitety FN nie zawsze na- 
dz; i udział w dyskusji w Sej- jeżycie organizowały spotkania

W f;-1P5i4‘va na poselskie — nie potrafiły za-
Vi sesji w h.u j... r. w n;ć frekwencjit Winny one
pewnym stopniu przyczyniły ,
się do zwrócenia właściwej u- organizować .spotkania posel- 
wagi na potrzeby rzemiosła i" śkie częściej i lepiej. Należało- 
jego rolę. ' by zacieśnić współpracę komite

u- ' i m tów FN z posłami i odwrotnie.'W sumie jednak uważam, ze po . -
wimenem był zrobić więcej, a Wojewoazki Komitet FN. moim 
główne słabe punkty mej dzia- zdaniem, winien rozważyć naoż 
łałności. to już, jak podkreśli- ljWOgci utworzenia ze swoich 
ł"e„j, za luźny i niedostatecznie' , , ,,
częsty kontakt z moimi wyborca- ^nkow zespolow według za- 
mit gadnieri. np.; ekonomiczno-po-

, ± , . , M litycznych, kulturalno-oświato-
ma- "wrch- dia sP,r.ay mlod^eży i;p.

co pozwoliłoby łatwiej 1 do-W;'borczy/(5 powiatów): za ma 
ło posłów miejscowych, co po­
wodowało konieczność przerzu­
cania się z powiatu na powiat

glębniej rozpracowywać aktu­
alne problemy terenu. Pomo-

___________ _ globy to m. in. w przejściu z
| pracy akcyjnej na pracę plano-

236 — Sir, 4 J lVą _ ciągłą.

dni, ażeby wszystkie żądania, 
wet najbardziej słuszne, uwzgk'

Trzeba, ażeby 
rzeczywiście
jej działalności i wypowiadaniu 
opinii społeczeństwa, które re­
prezentują. Żeby nie było wy­
padków tłumienia *ej niezależ­
ności przez różnego rodzaju ka­
cyków terenowych w zakładach zadowolenia 
pracy, czy też w terenie, w ktÓ obowiązków, 
rym poseł tkwi z racji swojej skarg zajmowało wprawdzie 
pracy i zatrudnienia — mimo dość dużo czasu, lecz nie mogło 
piastowania mandatu poselskie- utrudniać ząppznania się z za- 
go. Po (ego trzeba, rzecz jasna, gaśniczymi problemami Ziemi 
posłow, którzy nie tylko będą p0ZnańskiJj 
dobrymi przodownikami pracy i «J
będą znali troski i bolączki swo- Poma&a 
jego zakładu czy też zawodu,

„buntów" w okresie nocząfc- było bardzo pożyteczne, ponie- dzącej kampanii wyborczej i 
kowym zostały starte z po- P^ez załatwianie szeregu później oraz jak należałoby’ je "ne‘ć>trźeb^iudziZ^ 
wierzchni życia bardzo szyb- spraw posłowie zapoznali się— przeorganizować — trudno mi jaśnlać, ażeby przynajmniej wie­
ko pod ciężarem działania >(a‘v l’i,icowniey włącz tereno- zabrać głos. Działalność orga- dzieli, które sprawy można zaiai-
machiny, której ulegaliśmy ^n™lAa35oPrar0r?ąd ?Tc>'jJ1a.1 P°z’om P^cy u za- wić zaraz, które w późniejszy®

s vs„, nosci, zapoznano się Z troska- lezńiony jest od zespołu ludzi Czasie, a których nie da się na
*" n. i" i . i bolączkami, a nawet i ży- piastujących zaszczytne man- zie załatwić w ogóle.

rze .1. ażeby posłowie byli cjem prywatnym miejscowych daty członka komitetu Frontu Autorytet Frontu Narodowej 
nte/aiezni w swo- obywateli. Bardzo często poseł Narodowego wrósł w minionym okresie, a urós'-

.ci i wypowiadaniu przyjmujacv skargi — naiczi- ' p. , 4 . ’ i • . , . ’>y bardziej, gdyby się częściej o*
ściel" w sprawach mieszkaniń 1 ^0?a należy przyjąć i bywały narady wspólne z posłafflt
WVch — stawał bezradny i V- rru,są. °N?bcznosc — nuejsc.o- organizowane przez komitety 
, ; , . ' \ / r ,‘aosc i warunki działania. Po- A po takich naradach jakiś zesptf
yeti vyp.?. i.,acn nie czuło się L;a,jając Wieloletnią praktykę artystyczny dałby przedstawienie.

z wykonywanych w prac.y społecznej na terenie a,ho k'no stałe czv objazdowe wy* 
Przyjmowanie caiogo państwa śmiem zauwa- Swietl“° ciekawy film.

żyć, że praca społeczna w róż- Byłoby po prostu słuszn®. 
nych miejscowościach kraju ażeby komitety Frontu Naro- 
jest niejednolicie traktowana, dowego, w przygotowaniu 
Znając obywateli Ziemi Poz- kampanii wyborczej i w cza- 
nańsKiej, ich sumienność w wy. sie kampanii, opracowały 
konywaniu zadań i ich obowiąz ne i możliwe do wykonania Pr0
kowość jestem pewny, że praca gramy działania; a następni

ale będą widzieli zarazem splot Sadzę, ze ażeby rozwijać swa Frontu Narodowego bez wie- — już po wyborach — nowo*
różnych interesów i trudności w działalność poselską, poseł wi- kszych Z .lian będzie - nieza- wybrani posłowie ściśle współ­
życiu ogulnopanstwowym i będą men byc w jednymi czy w leżnie cd warunków — wyko- pracowali i pomagali w ich
doszukiwał! się najbardziej wia- dwóch powiatach powierzonych nywana dobrze. £ehńaniu. 3g

przeciwnie



Dla „Głosu“
Jako stali czytelnicy „Głosu" od dawna mieliśmy za­

miar skreślenia kilku słów.
Mają, to być nie „skargi i zażalenia", nie sprawy byto- 

wo-kwaterunkowe, tudzież inne zmory dnia powszedniego, 
ale mile słowa uznania za solidną, niekrzykliwą szatę 
graficzną naszego „Głosu". Przeglądamy stale i czytuje­
my pisma różnych miast i stwierdzamy zupełnie obiek­
tywnie, że tyle w nich niedbałej pracy korektorskiej, tyle 
niedopatrzeń i błędów nawet w tytułach (celuje Warsza­
wa i Lublin), że bez domieszki „lokalnego patriotyzmu" 
aumni jesteśmy z pracy nie tylko redakcji ale i zespołu 
technicznego tzn. drukarzy, zecerów, korektorów itd. na­
szej gazety.

Jeśli można — nie dawajcie tyle colonełu! Skróćcie 
przydługawe często depesze na stronach politycznych 
(nikt tego nie czyta do końca) i nie popełniajcie częściej 
omyłek w rodzaju „ukończonych przedwcześnie żniw" oraz 
listu Z. Andrzejewskiej do towarzyszki Undrych, bo to 
obniża Wasz autorytet, co i my boleśnie odczuwamy.

Życzliwi czytelnicy 
M. MAĆKOWIAKOWIE

OD REDAKCJI:
No, no! Dawno nam się tak nie oberwało. Niby to „sło­

wa uznania" za staranną szatę graficzną, korektę itp. 
a właściwie?.,. No cóż! Wyciągniemy z tego wnioski dla 
siebie. Z tym cołonelem (drobnym drukiem) jest tak jak 
z grzybami: w jednym koszyku zmieści się więcej małych 
niż dużych. Chdeliśmy tych grzybków dać jak najwięcej. 
Ponieważ jednak małe są dla niektórych Czytelników 
ciężkostrawne postaramy się, w miarę swoich możliwości 
zmienić „układ sił" w jadłospisie.

Usta

iSbttfj

Pominięto...
W nr 235 „Głosu” przeczytałem 

wzmiankę o 50 przedstawieniu 
opery „Legenda Bałtyku” z mu­
zyką Feliksa Nowowiejskiego.

Stwierdzając, że „Legenda” cie­
szy się niesłabnącym powodzeniem 
wśród poznańskiej publiczności — 
co jest zjawiskiem nader pociesza­
jącym, autor wzmianki „zapomi­
na” wymienić drugiego autora, au­
tora choreografii całego drugiego 
aktu i „Sobótek” w trzecim, któ­
re to niewątpliwie do „niesłabną­
cego powodzenia” w dużej mierze 
się przyczyniają.

Niżej podpisany Jest współauto­
rem „Legendy Bałtyku” nie tylko 
de facto i de jare, dowodem cze­

go pobieranie z każdego przedsta­
wienia tantiem autorskich.

(—) Feliks Parnell 
Poznań, ul. Kasprzaka 7a, m. 4

Krótka wzmianka o 50 przedsta­
wieniu „Legendy Bałtyku” w Ope­
rze Poznańskiej — nie była szcze­
gółową recenzją. Z wykonawców 
wymieniony został przede wszyst­
kim Zygmunt "Wojciechowski, któ 
ry po dłuższej przerwie {spowodo­
wanej chorobą) znowu objął batu­
tę nad dziełem. Szczegółowsza, ob­
szerna recenzja dotycząca autorów 
i wykonawców (kompozytor, libre- 
ciści, inscenizator, dekorator, cho­
reograf itd.) ukazała się w swoim 
czasie na łamach naszego pisma, 
(red.).

Mówią sprzedawcy
Jeżeli czytelnik się irytuje, że 

nie może otrzymać poczyt­
nych periodyków, a tym bardziej 
dzienników (i to o 9 rano „Głosu”, 
a o 11 — „Gazety Poznańskiej”) 
nie można mu się dziwić. Nie mo­
żna mu się też dziwić, że ma pre­
tensje do sprzedawcy, z którym 
bezpośrednio się styka. Natomiast 
niesłuszne jest stanowisko redakcji 
„Głosu”, które zamiast uspokoić 
wzburzonych czytelników i wytłu­
maczyć im powody braku prasy 
(wypaczenia, niedołęstwo, chwilo­
wy brak papieru lub tp.) podsyca 
nieświadomie niesłuszne pretensje 
czytelników do sprzedawców, po­
tępiając ich rzekomo nielegalne 
praktyki.

Sprzedawcy w myśl zarządzenia 
Centralnego Zarządu nr 89/53 z 
dnia 23 sierpnia 1955 roku, mo­
gą 53 proc, prasy rezerwować dla 
stałych czytelników. Sprzedawcy 
działają więc zupełnie legalnie. 
Nawet, gdyby zarządzenie to zo­
stało zniesione — nie wpłynie to 
w najmniejszym stopniu na fakt 
braku miejscowej prasy przez o- 
kres 3/4 dnia.

Tak ja, jak i koledzy możemy 
zrozumieć chwilowe trudności, któ 
re przejawiają się w tej czy innej 
gałęzi gospodarki narodowej, lecz 
nie możemy zrozumieć, dlaczego 
obarcza się odpowiedzialnością za 
to nas, sprzedawców, którzy i tak 
jesteśmy z tego powodu poszkodo­
wani nie tylko materialnie, ale i 
moralnie — znosząc cierpliwie róż­

ne przykre uwagi żę strony klien­
tów.

Jeden z wielu
• • *

W Waszym piśmie z niedzieli p.l- 
szecie na marginesie „dziwnych 
sposobów znikania czasopism” z 
przekąsem o kioskarzach. Wszyscy 
kioskarze daliby Wam oklaski, 
gdybyścle im pomogli rozwiązać 
następującą zagadkę. Jeżeli się ma 
około 1000 odbiorców gazet, a do­
stanie się do rozprzedaży 15 egz. 
„Świata”, 30 „Dookoła Świata”, 39 
„Przekroju” itd. itd., to co robić?

A więc nie należy się wyśmiewać 
z kioskarzy, lecz pouczyć obywate­
li, że państwo nie może na razie 
zaspokoić tak olbrzymiego zapo­
trzebowania 1 że odbiorcy mruszą 
wykazać trochę cierpliwości. Tak 
właśnie musimy my rozmawiać z 
klientami, bo kioskarz stał się dzi­
siaj nie tylko sprzedawcą, ałe rów­
nież informatorem 1 agitatorem.

Ile to się kioskarz „naużera” 
przez cały dzień z różnymi ludź­
mi! A co do metody sprzedawania 
gazet kolorowych to możemy Wam 
zdradzić tę tajemnicę: Sprzedaje- 
ray je 1) na ładne oczy, 2) kliento­
wi blorącemu codziennie towar z 
kiosku, 3) wspólnie z prasą mniej 
chodliwą. Gdybyśmy sprzedawali 
ilustrowane tygodniki każdemu 
nie starczyłoby dla dobrych klien­
tów. A bez nich kiosk straci na o- 
brotach, a kioskarz na zarobku.

Kioskarz z Poznania

Komunikaty
Wojewódzki Zarząd Łączności w Poznaniu za­
wiadamia, że w dniach od 16 do 18 października 
1956 r. w godz. od 9.00 do 14.00 odbędzie się w 
Poznaniu w gmachu Wojewódzkiego Zarządu 
Łączności przy ul. Kościuszki 77 publiczna licy­
tacja przedmiotów z niedoręczalnych przesyłek 
Pocztowych. K3567

18—20.

Praca
Pomoc domowa dochodząca 
Potrzebna zaraz (dzielnica Ła 
wrz), codziennie od godz. 8— 
*0- Adres wskaże Biuro 0- 
głoszeń. Świerczewskiego 3 
W 19832g.

Wspólnika - rzemieślnika sa­
motnego. starszego do współ 
pracy poszukuję. Oferty Biu­
ro ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20084g.__________
Pomoc domowa potrzebna. Po 
znafl. Wołyńska 4 m. 1.

2009lg

Dnia 11 października 1956 zmarł nagle nasz nieod­
żałowany kolega

Władysław Brył
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 14 bm. o godz. 13 

z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

20115g

ssan

Współpracownicy 
Instytutu Maszyn Rolniczych 

w Poznaniu

Dziękuję Ci, siostro Alino!
„Siostro Alino! Nie znam ko w swej smętnej wędrówce zrozumienie ludzkich potrzeb, 

Cię, nie wiem nawet jak wy. po lekarzach z tym sercem się czego nieraz brak czynnikom 
glądasz, ale tego deszczowe- spotykają... Znacznie częściej kierującym tą służbą. 
go poranka przywróciłaś mi natrafiają na mur przeszkód, Cały trud legionu takich pie- 
wiarę w dobrych, czujących biurokracji, obojętności i nie_ lęgniarek jak siostra Alina mo 
ludzi, napełniłaś mój pokój udolnej organizacji służby cho_ że pójść na marne, jeżeli or_ 
jasnym promykiem, słońca..." remu. ganizacja jest nieudolna.

Tak bywa, niestety, i w No- Szkoda, że takie kapitały

N
ie, nie o zawiedzioną mi_ v.ym Tomyślu, gdzie wielu pa_ trwoni się bezproduktywnie, 

łość tu chodzi, choć praw- cjentów dojeżdżających do tam_ Siostro Alino! I ja Cię nie 
dę mówiąc — o miłość, tejszej Rejonowej Przychodni znam. Nie znam Cię też leka_ 
Nie o taką, jaką młody Specjalistycznej naraża się na rzu, pełniący ostry dyżur w 

człowiek darzy swą „wybrankę niepotrzebną stratę czasu, po_ szpitalu i wędrujący po miesz- 
losów", lecz o inną: miłość, gorszenie stanu zdrowia i kaniach obłożnie chorych, le­
kturą siostra Alina ukochała wreszcie na najgorsze — utra_ karzu ciał i dusz ludzkich, 
swój zawód i cierpiących ludzi, tę wiary w lekarza w ogóle. Dziękuję Wam i ja.
Może te słowa brzmią trochę Nie chcę tu obliczać kosztów (Na podstawie listów Hali- 
pompatycznie i zbyt koturnu- przejazdu tych pacjentów, któ- ny O., J. Kckoszyńskiej i K. 
wo, ale naprawdę trudno ana_ rzy bezcelowo od sierpnia do Skórzewskiego)
leźć inne. października przyjeżdżają do

Pora wyjaśnić o co chodzi. okulisty w Nowym Tomyślu.
Pani Halina O. z najwięk- Są wśród nich „rekordziści" 

szym trudem tylko o łasce mo_ mający poza sobą po cztery do­
żę się poruszać po własnym jazdy (za które płaci państwo) 
mieszkaniu. Kalectwo uniemoż- ukoronowane... „kwitkiem"! 
liwia jej piesze wędrówki po Rejonowa Przychodnia Specja- 
mieście. listyczna niby powiadamia o-

W pochmurny dzień 4 paź- środki zdrowia swego rejonu o 
dziemika budzi się z przykrą nieobecności specjalisty, ale 
dolegliwością: skórę całego cia- czy to coś pomaga, jeżeli Os­
ła pokryły jakieś krosty. rodki nie są w stanie poinfor-

— Co robić? — myśli. — Kto mować pacjentów? Przecież 
mi załatwi rozliczne zapewne nie można pozwolić, żeby ta 
formalności, starania o prze- okulistyczna kołomyjka trwała 
kaz, kolejkę, numerek itp., ob- już trzeci miesiąc’ Czy Woje- 
warowujące dostęp do pokoju wódzki Wydział Zdrowia na_ 
z napisem: „Lekarz"? prawdę nie umie znaleźć ja_

— Biednemu zawsze wiatr w kiegoś wyjścia? '
oczy — kończy swe niewesołe Służba chorym, to nie tylko 
rozważania, bez nadziei załat- lekarze i pielęgniarki, ale tak-
wienia czegokolwiek.

Tylko dla spokoju sumienia.
podchodzi do telefonu, nakrę­
ca numer Specjalistycznej 
Przychodni Skórno_Weuerolo_ 
gicznej przy ul. Słowackiego i 
niezręcznie, trochę nerwowo 
przedstawia swoją sytuację.

1... niespodzianka! Po dru­
giej stronie drutu odzywa się 
miły, grzeczny jakiś ludzko ży­
czliwy głos:

— Ależ proszę Pani! Nie 
trzeba żadnych formalności. 
Pani jest człowiekiem chorym, 
potrzebującym pomocy — i to 
wszystko. Jeszcze dziś lekarz 
specjalista będzie u pani w 
domu.

Oszołomiona takim obrotem 
sprawy zdążyła bąknąć nie­
zręcznie: „dziękuję" i zapytać 
o imię siostry — człowieka. 
Siostrze na imię Alina.

Lekarz rzeczywiście przybył.
Teraz już wszystko jasne. A 

cytowane na początku słcwa 
pochodzą z listu pacjentki Ha­
liny O.

Czy można się dziwić, że 
chory człowiek z takim wzru­
szeniem dziękuje za pomoc i 
serce?

*

O
 służbie zdrowia (a ra­

czej: służbie choremu) 
wiele pisaliśmy. I różnie. W 
codziennych listach napływają­

cych do redakcji przeważają 
jednak żale i skargi. Rzadziej 
na samych lekarzy, lecz częściej 
właśnie na ten brak zrozumie­
nia i serca, które choremu czło 
wiekowi często bardziej po­
magają, niż mtetura soluens 
lub vinum pepsini.

Niestety, chorzy ludzie rząd­

ze— i to jest równie ważne

Coś nowego!
Niedawno przeczytaliśmy 

w jednej z gazet poznańskich 
artykuł o uruchomieniu w 
IV kwartale przez Poznań­
skie Zakłady Środków Od­
żywczych punktów gustacyj 
nych w sklepach handlu u- 
społecznionego. Wiadomość 
ta niezmiernie nas ucieszy­
ła. Teraz będziemy mogły 
zapoznać się z nowymi kon 
centratami obiadowymi jak 
również i sposobem ich przy 
rządzania. Nam — zaintere­
sowanym, wydaj e się, że by 
łoby słuszne otwarcie osob­
nego sklepu wzorcowego na 
terenie naszego miasta, gdzie 
można by preparaty takie 
jak budynie, makarony, piat 
ki, czy zupy zakupić, nau­
czyć się ich przyrządzania 
oraz skosztować. Jesteśmy 
przekonane, że wniosek 
nasz zostanie przedyskuto­
wany i przemyślany przez 
same zakłady, przez Prezy­
dium MRN i przez MHD i 
PSS. Przyczyni się to w kon 
sekwencji do coraz lepszego 
zaopatrzenia rynku w arty­
kuły spożywcze. (3669)

Podpisy gospodyń
PS. Jedynie sama nazwa 

„punkt gustacyjny" nam się 
nie podoba, ale to nic jest 
najistotniejsze...

M. FLEJSIEROWICZ

Zona żyje...
Jestem strażnikiem Spółdzielni 

Inwalidów „Ochrona Obiektów” w 
Gorzowie. Chcialbym aa Waszym 
pośrednictwem złożyć serdeczne 
podziękowanie lekarzom 1 pielę­
gniarkom Kliniki Uniwersyteckiej 
w Poznaniu (laryngologia) a w 
szczególności prof. Zakrzewskie­
mu, dr Szneji, lekarzowi Irenie 
Kulczyńskiej i pielęgniarkom Jan­
kowskiej i Grodzkiej za ich trud 
i wysiłek oraz ich ludzki stosunek 
do mojej chorej żony. Dzięki ich 
serdecznej opiece żona moja dzi­
siaj żyje, mimo że lekarze w Go­
rzowie nie rokowali żadnych na­
dziei za pomyślne zakończenie o- 
peracji 3 ropnych wrzodów w 
uchu.

Niech podziękowania moje skie­
rowane dla Was, stanie się ha­
słem do mobilizacji innych leka­
rzy, by widzieli w cierpiącym 
człowieka, a nie jego „sakiewkę”.

Stanisław Puchała 
Gorzów WLPK.

Trafiają się występki, któ­
re — choć nie podlegają

Bez serca
Są jednak przypadki, którs 

> ze względu na swoją wy- 
żadnemu paragrafowi kodeksu jątkową brutalność — nie nie­
karnego — budzą wśród pra- gą uchodzić bezkarnie. Chciał- 
wych ludzi niesmak, a nawet bym jeden z takich przypad- 
oburzenie, bo w gruncie rzeczy ków opisać szczegółowiej, 
są pogwałceniem norm morał- 72-letni mieszkaniec wsi Re- 
nych współżycia między łudź- klinek w powiecie wolsztyńskim 
mi. Za taki występek uważam Jan Szczęsny nie może już cięż 
odepchnięcie słabego staruszka ko pracować. Jednak nie chce 
przy wejściu do zatłoczonego być dla nikogo ciężarem. Pasie 
tramwaju, umyślne nieprzepu- więc krowy. Zajęcie nie wywła­
szczanie kobiety ciężarnej po- gające wielkiego wysiłku, zwła 
za kolejką w sklepie, czy wresz szcza jeżeli pastuchowi pomaga 
de głośne naigrawanie się z wierny stary przyjaciel — pies, 
kalectwa innych. natychmiast wykonujący roz-

Nie chcę rzucać gromów po- kazy swego pana i bacznie pil- 
tępienia na młodzież, ale — kaź nujący, by krowy nie wchodzi- 
dy przyzna — najczęściej zcłaś iy w szkodę.
nie ona dopuszcza się tej ka- 1 października, krótko przed 
tegorii występków. Czasem, czy zachodem słońca, na pastwisku 
ni to z bezmyślności, czasem po znaleźli się jacyś ludzie tizbro- 
prostu dlatego, że mając sze- jeni w fuzje. Spytali Szczęsne- 
snaście lat tak trudno wejść go czego pies szuka w polu. Od- 
w położenie starszego, schoro- powiedział:
wanego człowieka, czy słania- —Ano, pilnuje mi krów, po­
jącej się ze zmęczenia kobiety, nowie.
a nieraz — z okrutnej chęci po Widać przybyli uznali biedne 
pisania się przed kolegami lub poczciwe psisko. za groźnego 
zabawienia cudzym kosztem, kłusownika, bo przywołali do 
Na wszelkie wykroczenia mło. siebie i — zastrzelili.
dzieży zwykliśmy 
mniej surowo.

— Głupie to, niedowarzone. 
Z latami zmądrzeje — mawia­
my.

1 tak, na szczęście, bywa.

patrzeć Na pożegnanie rzucili groź­
bę:

— Jeszcze zapłacicie karę, że 
pies łazi po polu!

I poszli.
Niedaleko sąsiedzi Krawczy-

Ale bywa też inaczej. Łekce- kowie wysiewali nawóz. Od nich 
ważenie innych, nieliczenie się to Szczęsny dowiedział się, że 
z nikim wchodzi w krew i nie- jednego z nich rozpoznali. Mie- 
dowarzony młodzik staje się szka on w Belęcinie. 
dorosłym człowiekiem, obiera- Czy można się dziwić peł- 
jącym łokieć i wulgarne słowo nym bezsilnego żalu słowom, 
za podstawę swej życiowej fi- które Szczęsny pisze do redak- 
lozofii. Takie postępowanie lu cji? Posłuchajde:
dzie określają mianem cham........... w^c Prosz{S ml wyjaśnić: czy
stwa. Pospolite chamstwo jest móJ Ples- który mnie’ haremu 
tym gorsze, że — jako na po- *
zór społecznie nieszkodliwe
uchodzi z reguły bezkarnie.

Nie m am zamiaru podawać p^poTu.’.’ Pila "posiadał "dla mmi 
tu recepty na zwalczanie cham wielką wartość, nie oddałbym go 
stwa.^ H ojna, luki w wychowa nikomu za żadne tysiące. Czy te- 
niu i kulturze ogólnej naszego raz są przepisy zabraniające rol- 
spoleczeństwa, stosunkowo ni. nikom trzymać psy?...” 
ski poziom życiowy — wszyst- Nie, takich przepisów nie 
ko są to czynniki utrudniają- ma. Ale szkoda też, że nie ma 
ce wyrugowanie tej plagi, któ i takich, które by pozwoliły u- 
rej nie dałby i rady specjalny karać ludzi bez serca, 
kodeks karny. M. F.

pomagał w pracy, 
zawadzał lm? Przecież ich psu 
(przyprowadzili swego psa — dop. 
red.) nikt nie bronił nawet hasać

zaufana gosposia lubić 
dzieci (7 i 5 lat). Pozn; 
Gwardii Ludowej 55 m. 8.

Sowińskiego 19 m. 3

warunkach 
Poznań. S 
m. 4.
Ekspedientka
raz. Poznań, 
piekarnia.

Nanks

20129g

Tańców

Kupno

raz rury. Poznań . 
Andrzejewskiego 19.

czewskiego 3 dla 20164g.

la 11 października 1956 r. zmarl nagle nasz pracownik

Władysław Błaszyk
przeżywszy lat 35.

W Zmarłym traci Zakład nasz sumiennego i ofiarnego pracownika, a współpracow­
nicy dobrego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 14 bm. z kaplicy cmentarza na Junikowie o go- 
uzinie 14.

Rada Zakładowa Dyrekcja
Zakładu Instalacyjna - Montażowego w Poznaniu K3569

Kupię okazyjnie aparat do na 
grywania płyt gramofono­
wych, magnetofon reporter­
ski, kilka metrów taśmy ma­
gnetofonowej (przedwojen­
nej). prostownik do galwani- 
zacji, szlifierkę (silnik), ze­
gar ścienny na bateryjkę elek 
tryczną. Oferty 14131 „Pra­
sa” Kraków. Rynek 46.

K3536

Samochód DKW 700 w bardzo 
dobrym stanie, na nowym o- 
gumieniu sprzedam. Poznań, 
Dąbrowskiego 31. Warsztat 
samochodowy, Berdychowski.

19869g
Szafę kombinowaną (orzech 
kaukaski) sprzedam. Poznań, 
ul. Stolarska 2. stolarnia.

20097g

40 000 szt. cegły z rozbiór­
ki sprzedam. Poznań - Wino­
grady. Pasieka 18 m. 3.

20113g

Maszynę do haftowania (kur- 
blówkę) nowoczesną kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 19670g.

Sprzedam karoserię, ramę, 
dyferencjał i siedzenia do sa 
mochodu „Fiat 1100". Po­
znań. Matejki 68 m. 2, od 
godz. 15—16. 20163g

Kuplę 2 śrutowniki kamien­
ne. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla
20178g.

Sprzedaż Motocykl „Moskwa" 125 ccm 
nowy, na teleskopach sprze­
dam. Poznań. Wodna 22, tel. 
85-12. 20146g

Motocykl „Iż" 350 cem, no­
wy sprzedam. Poznań, tel. 
517-57. 20054g
Radio „Pionier" sprzedam. 
Poznań Fredry 3 m. 16.

20065g

Sprzedam nowoczesną, piękną 
kuchnię. Poznań. Gwardii Lu­
dowej 52 ra. 1. 20155g
Sprzedam prostownik seleno­
wy do niklowania lub chro­
mowania 6 V — 25 Amp. Po­
znań. plac Młodej Gwardii 9 
m. 28. 20188g

Samochód „Opel P4“ w do­
brym stanie sprzedam. Wia­
domość: Poznań, tel. 622-97.

20123g

Maszynę do szycia „Singer" 
bębenkową, silną, dobrą 
sprzedam. Poznań. Żydow­
ska 15/18 m. 6a. 20050g

Sprzedam sypialnię w bardzo 
dobrym stanie. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 nr 20195g.

Wózki - autka. spacerówki
(„Warszawa1') poleca: Lesiń. 
ski. Poznań, Żydowska 33 
przy Starym Rynku. 20076g

Maszynę do szycia „Singer" 
bębenkową sprzedam. Poznań- 
Solacz, Wielkopolska 7 m. 5,

20199g
  — ...
f ‘

Dnia 11 października 1956 zmarł po długotrwałej 1 
chorobie najtroskliwszy mąź, ojciec, teść i dziadek, 1 
przeżywszy lat 76, śp.

Leon Buehholz
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 15 bm. o godz. | 

10.50 na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona |rMilna

1 Poznań, Pułaskiego 20. 20217g |

Samochód „Opel-Adam” ba- 
gażówkę", w dobrym stanie 
sprzedam. Poznań. Wolska 7 
(przystanek za Gospodą Tar­
gową). od godz. 15—16.

_____ _________20209g
Aparat telewizyjny oraz ra­
dio „Bałtyk"', magnetofon, 2 
zegarki produkcji radzieckiej 
sprzedem. Poznań, tel. 508-84.

20186g

Lokale
Starszy, sytuowany szuka nie 
krępującego pokoju subloka. 
torskiego w Poznaniu lub Mo­
sinie. nawet na peryferiach 
Poznania. Względnie mieszka 
nia sklepowego lub sutereno, 
wego. Antoni Bitdorf. Wroc 
ław, Puławskiego 51 m. 1. 
___________________ 29252p
Samotna, spokojna, na stano­
wisku szuka samodzielnego po 
koju. ewentualnie do remon­
tu. Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 20116g.

Mieszkanie dwupokojowe. sa. 
modzielne w Sopotach, żarnie 
nię na podobne (od grudnia) 
w Poznaniu. Oferty Biuro 0- 
głoszeń. Świerczewskiego 3 
dla 20135g.

Nieruchomości
Sprzedam w Szamotułach przy 
Rynku dom piętrowy z dwoma 
sklepami handlowymi (możli­
wość otwarcia) Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 19366g. i

Korzystnie sprzedam */» czę­
ści solidnej kamienicy, przy 
ruchliwfej ulicy. Pośrednicy 
wykluczeni. Oferty Biuro Ogło 
szeń Świerczewskiego 3 dla 
1972%g.

Sprzedam plac pod budowę 
domku jednorodzinnego przy 
dworcu w Kościanie. Zgłosze­
nia: Kościan. Boh. Stalingra­
du 10 I p. 20168g

: Łatwo i łanim kosztem

I odświeżysz
j 0BUWIE-T0REBK1-TEKKI

I lakierem do skór gładkich

„WiLB&A-mMA"
obuwie zamszowe 

„RENIFER 
prod. C. P. H. „I N

barwniki em 
- EXTRA"
C O" — Warszawa

K3583
Sprzedam okazyjnie kamienicę 
z lokalem nadającym się na 
warsztat w Gnieźnie przy ul. 
Podgórnej 7a. Andrzejczak, 
Puszczykowo, ul. Poznańska 
37. 20152g

Różne
Fortepiany stroję, naprawiam, 
polituruję, modernizuje, prze 
prowadzam ekspertyzy. Dry- 
gas. Poznań, ul. Chudoby 15. 
tel. 99-79. 1964lg
Wypożyczam porcelanę, szkło 
na zabawy, uroczystości. Po­
znań, Żydowska 33. 20077g

Domek pokój z kuchnią, bu. 
dynkietn gospodarczym. 3200 
m* pięknego ogrodu 130 000 
zł. parcelę przy Botaniku (za­
twierdzony piań budowy dom­
ku jednorodzinnego) 60 000 
zł. 3300 m’ (Strzeszyn) opar- 
kaniona 30 000 zł sprzeda: 
Krzesiński. Poznań, Swier. 
czewskiego 1. 20179g

Kołdry szyję, stare przera­
biam. Smoczyńska. Poznań. 
Kwiatowa 8 m. 14.' 20099g

Garażu, w pobliżu ul. Ostroro-
ga spiesznie poszukuję. Zgło­
szenia: tel. 658-78. 20165g

Lekarskie Wspólnłka(czkę) znającego 
się na częściach zegarmi­
strzowskich poszukuję. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Łódź Piotr­
kowska 96 pod „6791".

K387S

Dr Zbigniew Stasch, specja­
lista w chorobach serca, 
orzvjmuje obecnie: Poznań, 
Poukomorska 12 (tramw. 3, 
1. 13 Pogodno) od godz. 15 
(prócz środy i soboty).

20007g

Suknie, szale, bluzki, kołnie­
rzyki wełniane — jedwabne 
haftuję maszynowo. Paski — 
guziki obciągam: materiałem, 
nylonem, brokatem. Merełkt, 
okrętka. plisy. „HAFTA” Po­
znań. Stary Rynek 58. ł pię-

Dr Woroszylski, choroby u- 
szu. nosa, gardła. Poznań, Ro 
kossowskiego 48. teł. 635-11.

1

Druk: Zakłady Graficzne Im. M. Kasprzaka w Pc 
znaniu. K-7-182



Także
w Wągrowcy

Prezydium MRN w Wą­
growcu powołało komisję dla 
przeprowadzenia ścieśniania 
biur.

Komisja rozpoczęła pracę 
dokonując przeglądu szeregu 
instytucji. Obecnie opraco­
wuje się konkretne projekty. 
Wnioski komisji rozpatrzy 
Prezydium MRN. Wstępne 
prace pozwalają stwierdzić, 
że kilka pomieszczeń biuro­
wych przeznaczy się na mięsz 
kania.

(Kdw)

Cenna inicjatywa
Wartosław to wieś, którą 

zamieszkują przeważnie ma­
łorolni chłopi oraz robotnicy. 
Wiosną bież, roku podjęto tu 
uchwałę o samoopodatkowa- 
niu (50 i 100 zł w stosunku 
rocznym). Uzyskane w ten 
sposób fundusze mieszkańcy 
Wartosławia przeznaczają na 
budowę świetlicy, która mieś­
cić będzie salę widowiskową 
oraz bibliotekę i czytelnię.

świetlica gromadzka w 
{Biezdrowie z wypracowanych 
społecznie pieniędzy przezna­
czyła na ten cel 1.200 zł. W 
zwózce materiałów pomógł 
wydatnie zespół PGR — Do- 
brojewo oraz spółdzielnia pro 
dukcyjna w Biezdrowie, Za­
pał wszystkich mieszkańców 
Wartosławia jest rękojmią, 
że świetlica zostanie oddana 
do użytku 22 lipca 1957 r.

(SH)

Lepsze
warunki pracy

W Kaliskich Zakładach 
Przemysłu Jedwabniczego 
przeznaczono 285 tys. zł na 
poprawę warunków pracy. Z 
funduszy tych zakupiono m. 
in. 4 natryski, 10 wentylato­
rów i wyposażenie palarni 
oraz dwóch szatni i umywal­
ni.

Pracowmikom Zarządu Bu­
dowlanego w Kaliszu wypła­
cono natomiast! (z budżetu 
BHP) ekwiwalent za pranie 
ubrań roboczych w pierw­
szym półroczu bież. roku. 
Ponadto zakupiono bilety do 
łaźni.

(t)

Szamotulska cukrownia 
poszukują pracowników

Już za kilka dni w szamotulskiej 
cukrowni ruszą maszyny, w któ­
rych remont robotnicy włożyli 
wiele wysiłku.

W okresie kampanii pełna obsa­
da wszystkich działów umożliwi 
rytmiczność produkcji. Cukrownia 
poszukuje więc pracowników sezo­
nowych. Ich dzienne wynagrodze­
nie wynosić będzie od 39 do 58 zł. 
Wszyscy zatrudnieni wraz z rodzi­
nami mogą korzystać z bezpłatnej 
opieki lekarskiej. Pracownicy za­
miejscowi znajdą mieszkanie w ho 
telu robotniczym. (SH)

Świetlica
i dożywianie

Od 1 września przy szkole 
podstawowej nr 1 w Szamo­
tułach uruchomiono świetli­
cę. Korzystają z niej dzieci 
szkół nr 1 i 3 (od klasy I do 
IV) których matki pracują 
zawodowo. Uczniowie otrzy­
mują obiad, a po zajęciach 
szkolnych odrabiają lekcje i 
bawią się pod opieką nauczy­
ciela ■— kierownika świetlicy 
Jana Hani.

(SH)

Teatrv
— godz. 19 1 21.30 
pana dyrektora”.

Moralność 
OSTRÓW

GNIEZNO 
„Imieniny 
WŁOCŁAWEK - 
pani Dulskiej 
WLKP. — „Zemsta” (Państw. 
Teatr z Gniezna).

Kina
KALISZ — Wolność: „W wal­

ce ,55 Hitlerem”, Stylowe: 
„Matka”, OSTRÓW - Przo­
downik: „Zakochani z VU1« 
Borghese”, Słońce: „Bogacz- 
ka”. GNIEZNO — Polonia: 
„Krwawa droga”, Lech: „Ka­
det Winslo*v”, LESZNO — Spor 
towiec: „Ostatni występ Gro- 
cka”.

W Kukułce pod 
Sierakowem leśni 
czy Aleksy Masz­
talerz zakłada 
wzorcową hodowlę 
nutrii. Na zdję­
ciu widzimy wła­
śnie będące na u- 
Jcończeniu pomieśz 
csenie dla 300 
zwierzątek.' ( jki)

Fot. Józef Jakubowski

X

850 tys. kg dziczyzny
dostarcza Wielkopolska

ci przetworów, gdyż dziczyznę 
przerabia się na wędliny, gu­
lasze czy pasztety.

Niezależnie od mięsa łowiectwo 
dostarcza naszej gospodarce wie-1 
lu surowców przemysłowych. Z 
sierści zajęczej (zwanej turzyca), 
której Wielkopolska dostarcza 
ok. 1000 kg rocznie, wyrabia się 
najlepszy gatunek filcu. Gorszy 
filc produkuje się bowiem z od­
padków wełny owczej. Skórki za­
jęcze stanowią cenny surowiec 
dla przemysłu galanteryjnego. 
Znane i powszechnie cenione (o- 
czywiście przez mężczyzn!) są 
pędzle do golenia z borsuczej sier 
ści; skóra i szczecina z dzików 
jest surowcem poszukiwanym na 
wszystkich rynkach świata, naj­
lepsze zaś rękawiczki zamszowe 
wyrabia się ze skór jeleni i sa­
ren. Nie można także pominąć 
milczeniem futer choćby rudych 
lisów 1 kun leśnych.

A więc łowiectwo ma dla na 
szej gospodarki poważne zna­
czenie. Odstrzał zwierzyny — 
to jednak nie wszystko. Aby 
strzelać, trzeba mieć do czego 
strzelać, trzeba mieć bazę ho­
dowlaną. Właśnie dlatego PZŁ 
oprócz łowów, które są końco 
wym efektem długiej i żmud­
nej pracy hodowlanej, dąży do 
planowego rozwoju pogłowią 
zwierzyny łownej i doprowa­
dzenia go do stanu przedwo­
jennego. do odrobienia zanied 
oań. Dlatego też stosuje się 
szereg zabiegów w formie in 
westycji i ochrony oraz ogra­
niczanie na pewien czas od­
strzału.

Już w tym roku dają się zauwa-
Zł członków jest obecnie S ,pewne wyn‘ki- Zwiększyło się ponad 900 [bowiem wyraźnie pogłowie zajęcy

Wielkopolska jest terenem bo 
gatym w zwierzynę łowną, a 
co za tym idzie — poważnym 
dostawcą dziczyzny na rynek 
krajowy i zagraniczny.

Poznańskie dostarcza, rocznie 
ok. 200.009 bażantów, około 
300.000 kuropatw, ok. 250.000 
zajęcy oraz dużą ilość saren. 
W ub. roku Wielkopolska do­
starczyła ok. 450.000 kg dzi­
czyzny. W tym roku liczba ta 
wzrośnie do 650.000 kg. przy 
czym PZŁ planuje zwiększe­
nie dostaw dziczyzny pod ko 
nieć planu 5-letniego do miłio 
na kg rocznie.

Jest to poważne zasilenie na 
szego rynku w mięso, które 
konsument otrzymuje w posta

„Spółdzielnia
zdrowia

W Wielkopolsce istnieją o- 
becnie dwie „.spółdzielnie zdro 
wia‘‘. Jedną znajduje się w 
Kraszewicach w powiecie o- 
strzeszowskim, druga zaś w 
Goszczanowie (powiat turecki). 
Spółdzielnia kraszewicka po­
wstała w lipcu tego roku. Sku­
pią ponad 230 członków i po­
siada możliwości rozwoju, 
gdyż otrzymała sprzęt medycz 
ny z Wydziału Zdrowia i CRS. 
Nie brak też fachowego perso 
nelu.

W Goszczanowie spółdzielnia 
powstała z początkiem bież, ro 
ku. Perspektywy rozwoju są 
zachęcające. Udziały wynoszą 
100

W 1957 roku przewiduje się 
powstanie dalszych 4 „spół­
dzielni zdrowia*', prawdopo­
dobnie w pow. średzkim i go­
styńskim. (San)

Spór o sklep
Miejska Spółdzielnia Zaopatrze­

nia i Zbytu w Kórniku toczy od 
stycznia spór z deiegaturą „Ruchu” 
w Śremie. W jednym ze sklepów 
„Ruch” ma swojego pracownika i 
Miejska Spółdzielnia Zbytu — swo 
jego. W razie manka — komplika­
cja na „sto d>va”. Lokaj należy do 
spółdzielni, „Ruch” korzysta tylko 
z gościnności. Spółdzielnia ze 
wspomnianych względów prosi 
„Ruch” w Śremie o zabranie ksią 
żek i przeniesienie ich do punktów 
w Kórniku i w Bninie. > Ponadto 
GS w Kórniku wyraża zgodę na 
odstąpienie „Ruchowi” specjalne­
go pomieszczenia na książki. Dy­
rekcja delegatury „Ruchu” w Śre­
mie trzyma się jednak sklepu pa­
pierniczego spółdzielni jak tonący 
brzytwy. Kierownik „Ruchu" ob. 
Stasiak — na nie wiadomo którą 
już z kolei ustną interwencję wi­
ceprezesa Spółdzielni — oświad­
czył: „My wam jeszcze pokażemy".

Dziwi nas takie stanowisko, (no)

(Ro)

fiadio
PROGRAM I "r“ 
Fala 1.322 m

12.04 — poranek symfoniczny, 
13.18 — walce ćana Straussa, 
13.40 — zagadka naukowa, 14 — 
koncert słynnych orkiestr roz­
rywkowych, 14.35 •— recital śpię 
waczy Hansa Hottera, 15 — t 
życia Związku Radzieckiego,
15.30 — w niedzielne popołud­
nie. 18 — koncert chopinowski, 
li 30 — łowiecka gra, 17 — 
,Dla każdego coś miłego", W — 
San Catti — słuchowisk^, 18.03
— felieton aktualny, 19.15 
Prokofiew: Piotruś i wilk, 19.45
— gra ork. taneczna PR, 20.30
— „Na fali humoru i satyry”.

21.30 — mistrzowie estrady, 21.15
— muz. taneczna.

i saren.

Można wygrać
WG tysięcy złotych

A więc gra liczbowa. o któ 
rej niedawno pisaliśmy, będzie 
aktbaina jeszcze w tym miesią 
cu. Komitet' Budowy Parku 
Kultury w Poznaniu powołał 
specjalną komisję, która oprą 
cowała regulamin. Od uczest­
ników wymaga się tylko wy­
kreślenia trzech dowolnych 
liczb z trzydziestu -znajdują­
cych się na. kuponie.

Im więcej osób weźmie u- 
dział w Poznańskiej Grze Licz 
bowej (tak brzmi oficjalna na­
zwa), tym większa jest wygra­
na. 50 proc, sumy uzyskanej ze 
sprzedaży biletów przeznacza 
się bowiem na nagrody. Pozo 
stale zaś fundusze na budowę 
Parku Kultury i pokrycie kosz 
tów organizacyjnych. Komisja 
z ołówkiem w ręku wyliczyła, 
że można będzie wygrać nawet 
109 tys. złotych.

W najbliższych dniach po­
damy regulamin gry, a od 18 
bm. można już nabywać kupo 
ny w cenie 2 zł we wszyst­
kich kioskach „Ruchu“. Pierw 
szo losowanie ustalono na 
dzień 3 listopada, (an)

Pomysł
godny popularyzacji

Dotychczas na wszelkiego ro 
dzaju pokazach mody występo­
wała jedynie Centrala Odzie­
żowa, natomiast fabryki kon­
fekcyjne pozostawały w cieniu 
Obecnie po raz pierwszy został 
zorganizowany pokaz odzieży 
jesienno-zimowej w Zgierzu, w 
którym wystąpiły również miej 
scowe zakłady odzieżowe, pre­
zentując publiczności własne 
modele z bieżącej produkcji. 
Demonstrowane przez tę fa­
brykę ubrania męskie zostały 
bardzo pochlebnie ocenione 
przez uczestników pokazu.

Pomysł ten wart jest, spopu­
laryzowania również w Pozna­
niu i Wielkopolsce.

( red.)

Ziemniaki 
dobrze obrodziły

Dobrze, a w każdym razie 
znacznie lepiej niż w roku 
ubiegłym obrodziły w woje­
wództwie poznańskim ziem­
niaki.

Zbiory zakończono już prze 
ważnie w gospodarstwach 
indywidualnych; poważne za­
ległości posiadają natomiast 
PGR-y. a jaszcze większe — 
spółdzielnie produkcyjne. 
Przeciętna cena ziemniaków 
(w większych miastach 80 zł 
za kwintal) ulegnie w naj­
bliższym czasie obniżce.

(Ko)

Brawo, spółdzielcy z Belącina!
W ubiegłym roku spółdzielnia produkcyjna w Bełęciuie 

otrzymała pierwszą w powiecie woisztyńskim suszarnię ku. 
kurydzy. Niestety — suszarnia ta funkcjonowała wadliwie. 
Sprawa suszenia kukurydzy, której areał stałe wzrasta, stała 
się więc problemem nr 1.
Spółdzielcy z Belęcina wyka- z powodu niskiej temperatury 

zali dużo inicjatywy, poprawia nie wszędzie jednak kukurydza w 
jąc liczne usterki w urządzeniu ^pełności. dojrzeje Dlatego
suszarni. I tak np. w miejsce _•£ “T , iłtTST. , , . A11 wo, Tłoki 1 Nieborza dokonująnieprzydatnego piecą Aleksan- masowego kiszenia kukurydzy w 
der Dubik zbudował piec sza- stanłe wosk0wo-mlecznym. Rów- 
motowy. Teraz piec działa pier nież coraz więcej rolników indy- 
wszorzędnie, wytwarzając po- Wićualnych przekonuje się, że ki- 
trzebną do suszenia ciepłotę. szonka z kukurydzy stanowi do- 

Przed kilku dniami odbył brą paszę dla trzody chlewnej, 
się, Już w sprawnie działającej Przykład, jak kisić kukurydzę, dał 
suszarni w Belęclnie, pokaz su- Alojzy Banach z Wldzlmia Stare- 
szenia i przechowywania kuku- go. który przygotował na zimę dła 
rydzy. W dwudniowym kursie inwentarza 1,5 tony doskonałej 
brało udział 69 kierowników su- paszy. Za upowszechnianie kisze- 
szarnl mechanicznych z woje- nia kukurydzy Banach otrzymał w
wództw: bydgoskiego, zielonogór nagrodę sadzarkę. (kh)
skiego i poznańskiego. ... ,.... —........ .i........................ ................
W tym roku przeciętne plo­

ny kukurydzy wyniosą w powie 
cie wolsztyńskim od 40 — 50 
kwintali 7, hektara. Od 60 — 65 
kwintali kukurydzy spodziewa­
ją się zebrać m. in. Felicjan 
Koźłik 7. Radomierza, Michał 
Frąckowiak i Stanisław Siuda 
z Błotnicy.

Wkrótce żetony 
do automatów

W najbliższym czasie zostaną 
wprowadzone specjalne żetony do 
telefonicznych aparatów automaty­
cznych. Będzie można kupować je 
we wszystkich kioskach „Ruchu” 
oraz na poczcie. Żetony wprowa­
dza się dlatego, że nowowydane 
aluminiowe 50-groszówki nie od­
powiadają urządzeniom automa­
tów. Cena żetonu — M groszy.

Aa marginesie
nowych premier w kinach „Apollo” i „Targowym”

— Feluś, wycofujemy się!... Moja stara Już wróciła z „Z trzech mu­
szkieterów’...

,, Ry», H. Derwich

0,^

62 olimpijczyków 4- Gelloerówna
wacnwa -mren- Zredukowania do minimum ilo- TTonferencja prasowa zorga- c. towarzyszących oficjeU -ze 

nizowana przez I olski Ko wzgię^u na zbyt wysokie koszty 
mitet Olimpijski dła prasy spor ZWjąZane z wyprawą do Australii, 
towej, W związku Z ustaleniem { jeszcze jedno: na przygotowania, 
składu liczebnego ekipy olim- przejazd i pobyt naszej ekipy w 
Pijskie] dostarczyła dużo cie- Melbourne złożyły się wyłącznie 
kawego materiału, a wypowie- fundusze sP°Jeez;neh. .kon"
dzi członków PKO1 dały świa- ^rsy. dopłaty do biletów itp.). 
dęctwo poważnego wkładu pra- Reprezentanci nasi wyruszają na 
cv nad przygotowaniem naszej daleki kontynent samolotami linii 
reprezentacji. holenderskich w dwóch rzutachholenderskich

(4. i 8. XI.) a podróż potrwa ponad 
70 godzin. Drużyna zajmie w wio­
sce olimpijskiej 5 domków przy; 

formę naszych zawodników na czym kuchnię będzie dzielić współ 
Melbourne. Cyfra 62 olimpij- nie wraz z Austriakami i Czechosło 

wakami. Podczas konferencji do­
wiedzieliśmy się również, że wa­
runki treningowe w Australii są 
ni.enadzwyezajne (brak pomocni­
czych boisk i urządzeń), a poza 
tym istnieją trudności komunika­
cyjne (duże odległości) od pomoc­
niczych boisk).

Wyprawa naszych olimpijczy 
ków oprócz znaczenia czysto 
sportowego posiada również 
dużą wagę społeczno-politycz­
ną. W Australii znajduje się bo 
wiem poważne skupisko Polo- 

Okładka jednego z wielu ilu- ™i (80 tys. osób), które z nie- 
strowanych i wielojęzycznych cierpliwością oczekuje Wizyty, 
prospektów aportowych, które rodaków z kraju. Warto tu do- 
zabierze ze sobą nasza ekipa dać, że ekipa wiezie ze sobą 

olimpijska do Australii. wiele podarków dla naszych 
braci na wychodźstwie.

czyków (skład już podawaliś- Wraz 7 kierownictwem dru­
hny), z liczebną przewagą lek- £vny olimpijskiej wybiera się 
koatletów, wykrystalizowała do Melbourne kilku dziennika- 
się z myślą o możliwości zaję- rzy aportowych oraz ekipa spra 
cia przez nich \ I miejsca w kon wozdawcza Polskiego Radia, (j)
kurencjach indywidualnych o-__________________________
raz IV miejsca w zespołowych.

Mimo niewątpliwie wysokiego po 
ziomu reprezentowanego przez na­
szych zawodników ł zawodniczki, 
trudno jest stawiać z góry jakie­
kolwiek horoskopy. Przede wszyst­
kim poziom uzyskiwanych wyników 
światowych podniósł się bardzo 

znacznie, a poza tym olimpijczycy 
jadą w pewnym sensie w „niezna­
ne” (klimat, długa, męcząca po­
dróż, zmiana pory roku, dnia Itp.).

82-osobowej drużynie (istnieje 
całkiem realna możliwość włącze­
nia jeszcze pływaczki Gellnerów- 
ny!) towarzyszyć będą: 18-oso- 
bowa grupa techniczna (12 trene­
rów, 5 sędziów, 1 lekarz) oraz 
S-osobowa ekipa kierowników.
Godnym podkreślenia jest fakt

Przez dwa łata 54 trenerów 
11 koordynatorów szlifowało

Ma nowej drodze Drużyna Ostrowa zostanie prawdo 
podobnie wzmocniona Kapałą « 

Grodziski Automotoklub (nledaw ' Rawicza 1 Kupczyńsklm z Wrochu 
no jeszcze sekcja PZM) dotychczas wia-
nie mógł się poszczycić poważniej 
«zymi osiągnięciami. Być może te­
raz sytuacja zmieni się na lepsze... 
Przed kilku bowiem dniami wy­
brano nowe władze (prezes ob. Ku­
bera), które rozpoczęły swoją dzia­
łalność od zakrojonej na szeroką 
skalę akcji propagandowej.

Automotoklub zapewnia swym u- 
czestnikom nie tylko możliwość 
„wyżycia" się w sporcie motoro­
wym 1 automobilowym, ale rów­
nież — możliwość zdobycia wiedzy 
technicznej z tej dziedziny oraz 
pomoc w nabywaniu sprzętu i czę­
ści samochodowych.

Pierwszą Imprezą organizowaną 
przez Automotoklub będzie dzisiej 
sza „pogoń za lisem”. (ak)

Zwycięstwo pilarzy CWKS
w Belgii

Drużyna CWKS (Warszawa) ro­
zegrała, na zakończenie swego tour 
nće po Francji i Belgii, spotkania 
z I-ligowym zespołem belgijskim 
Charłeroi.

Spotkanie zakończyło aię nie­
znacznym, lecz zasłużonym zwycię 
stwem piłkarzy polskich w stosun­
ku — 2:1 (1:0).

Bramki dla CWKS zdobyli: Kemp 
ny i Pohl; dla Belgów — piłkarz 
polskiego pochodzenia — Sobieśki.

Żużlowcy GIB
w Ostro’ 'i!

Na zakończenie sezonu żużlowe­
go rozegrany zostanie w Ostrowie 
Wielkopolskim w dniu 18 bm. bar­
dzo ciekawy międzynarodowy po­
jedynek.

Przeciwnikami drużyny Ostrowa 
{będzie silny zespół czeehosłowao* 
kich żużlowców w składzie: Boska, 
Hawelka, Janiczek, Spinka, Uchea, 
Machacz. Windermann i Tomiczek.,

Barw Ostrowa, na nowowybudo- 
wanym torze, który pomieścić mo* 
że około 30 tys. widzów, bronić bę* 
dą: Bendtke, Krzesińskl, Kurek, 
Poprawa, Biela l Grabowski oraą 
rezerwowi: Stefański 1 Weimara*.

Początek spotkania o godz.
(P)

Ambitne plany
spertewesw wiejskich

Duże ożywienie w międzynaro­
dowych kontaktach sportowców 
wiejskich przyniesie rok 1957. Po 
dość bezbarwnym bieżącym sezo­
nie, w którym reprezentanci LZS 
brali udział jedynie w kilku zawo­
dach, przewiduje się, że w przy­
szłym roku reprezentanci LZS uczą 
stniczyć będą w 11 zawodach mię­
dzynarodowych.

Najwięcej spotkań oczekuj# 
LZS-owskich jeźdźców. Wyjeżdża­
ją oni dwukrotnie na zawody do 
NRD i CSR, a w kra ju gościć będą 
dwukrotnie jeźdźców ' ZSRR, Wę­
gier, CSR i NRD.

Narciarze wiejscy wyjadą do 
NRD na tradycyjny trójmecz LZS 
— Traktor — Sokol, a następni® 
u siebie zorganizują z kolei mię­
dzynarodowy turniej skoków. Za­
graniczne starty w CSR i NRD cza 
kają reprezentantów wsi w kolar­
stwie, boksie i żeglarstwie.

Największą imprezą sportowców 
wiejskich będą zorganizowane pod 
czas „Dożynek" zawody lekkoatle­
tyczne, które mają w przyszłości 
przeobrazić się w światowe Igrzy­
ska Młodzieży Wiejskiej. Wezmą 
w nich udział zawodnicy NRD, 
CSR, ZSRR 1 Bułgarii. (of)

a
«

&OS W 244 — S*. *

SYDNEY: Pływak australijski
Rosę ustanowił rekord świata na 
400 ra‘ st. dow., uzyskując czaa 
4 26,0.

LONDYN: W meczu lekkoatle­
tycznym Londyn — Budapeszt, 
zwyciężyli Anglicy, w konkuren* 
cjach męskich 98:90, a w kobie" 
cych 48:33, Sensacją była porażk* 
Taboriego i Iharosa z Ibbotsonem 
(Londyn) na 1500 m. Anglik wygrał 
w 3.49,2.

ZDRICH: Wracająca z Paryża r»*
{prezentacja piłkarska Węgier po*
i konała Young Boys (Berno)


